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Nie b ędziem y tu m ówić o naukowym  kierunku kształ­
cącej się m łodzieży naszej, nie m yślim y się rozwodzić  
nad tym przedmiotem z różnych względów  nań się za­
patrując, nie myślimy go  w y czerp yw ać;  ale podam y tyl­
ko kilka sp ostrzeżeń ,  kilka u w ag ,  które nam się same  
często nastręczają. Dla tego niechaj łaskaw y czytelnik 
nie spodziew a się  tu g łę b o k o ,  wszechstronnie rozm yślone­
go, system atycznie zaokrąglonego artykułu. Myśli nasze 
raczej tak sp iszem y, jak się nam sam e jedne po drugich  
nasuną. Kiedy się  zastanawiamy nad w ych ow an iem , to 
nam najpierw przychodzi na m yśl pytanie: jaki jest cel 
istotny wychowania cz łow ieka:  w ychow ania  kobiety i m ęż­
czyzny ?

Zdaniem n aszćm , kobieta tak w ychow ana być powiną  
na, żeby jćj dusza podniosła s ię  w yżej,  żeby  w zakresie 
dom ow ym  umiała chodzić około szczęśc ia  sw e g o ,  męża,  
dzieci i d om ow ników , ż e b y  w  rodzinnem kole była  nie­
jako s łoń cem , z któregoby pogoda i ciepło rozlewało się 
na cały  d o m , na całą rodzinę. To też w ychow anie  płci 
żeńskiój do tego celu zdążać powinno.

Mężczyzna zaś tak wykształconym  być powinien , żeby  
nietylko potrafił b yć  g ł o w ą , naczelnikiem rod ziny , ale 
umiał także chodzić tak około dobra p u b liczn ego , jak 
kobieta około dobra d o m o w e g o , żeb y  tak potrafił być  
szczęśc iem  w jakimkolwiek zakresie publicznego życia, 
jak kobieta w  zaciszu domowem. Do tego celu , zdaniem  
naszem , zmierzać powinno wykształcenie młodzieży m ęz-  
kiej. Dla tego to ojcow ie nasi inaczej nie rozumieli w y -  
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chowania ,  j ak że w sz ko łach  ich synowie  usp oso b i ć  się 
ma ją  do pos ług  k ra jowych .  Ch ce m y,  żeby  n a r ó d  k to reg o  
chlub imy się b y ć  cz ło nka mi ,  by ł  zacny,  świat ły ,  cnotliwy,  
bv  czuł  s w ą  rzeczywis tą  g o d n o ś ć ,  by się sam przez się 
uszczęś l iwić był  zd o l en ,  by  sam so b ie  d rog ę  to ro wać  
potraf i ł  w  pow sze chn e j  n a r o d ó w  oś w ie con yc h  w ę d r ó w c e
ku coraz  doskona l szemu celowi.  >

Lecz  zaiste 1 na r ó d  jako osoba  z b i o r o w a ,  czems  ln- 
nóm być  nie m oż e ,  j ak  tó m ,  czem my,  cz łonkowie  jego,  
je s t e śmy,  czóm się uczynimy p r z e z  w y c h o w a m e  i nauki.

Nie moż e  b y ć  na r ód  zacny,  szlachetny,  cnot l iwy,  j e ­
żeli d o m y  nasze ,  rodziny po jedy ncze  . nie b ę d ą  ogni skiem 
cnót. Nie może naród  stać się o ś w i e c o n y m ,  jeżeli  my,  
cz łonkowie j e go ,  nie wykszta łc imy  się na świa t łych ,  
ośw ie con yc h  ludzi. Nie moż e  naród s t a ć  s ię  dzielnym, 
jeżeli m y  nie dos tą p im y dzielności  p r zez  c i ąg łą  pracę.  
Nie moż e  się na r ód  ca ły  w p r y w a tn y c h  i pub l i c zny ch  
sp r a w a c h  d o b r z e  r zą d z i ć ,  jeżeli  każ dy  z nas  me nauczy  
się sam s o b ą  rządzić.  Jeżeli  my  b ę d z ie m y  jako trzcina 
od wiat rów p o ru sza na ,  j ako s łoma którą  powie t rze  po d r o ­
gach roznos i ,  nie moż e  naród  ca ły  stać mocno.  Nie m o ­
że na r ód  ca ły  b y ć  w uczuciu i poznaniu swej  godności ,  
jeżeli my  p r ac ą ,  u a u k ą ,  za h a r t ow an ie m,  m o c n ą  wolą ,  cno­
t ami ,  ch a r a k te re m  osob i s tym,  na godn ość  własną za robić  
sobie  nie potraf imy,  ani będz iem y chcieli.

Otóż w y ch ow an ie  i kształcenie młodz ieży męzkie j  do 
tyc h  doskona łości  p rowa dz i ć  powinno.  O b rak  tych  d o ­
skona łośc i ,  o b r a k  tych p r z y m i o t ó w ,  nie wrod zo nyc h ,  me 
na t u ra lnych ,  ale naby tych  p rzez p r a c ę ,  naw yknien .e ,  n a ­
uki ,  rozbi j ają  się i wieczn ie  rozb i j ać  b ę d ą  wsze lk ie ,  c h o ć ­
by  najświetniejsze zamiary.  Te doskona łości ,  te p r z y ­
mioty,  te cnoty,  zaszczepiać w młodzieży,  jes t  ce lem szko 
i wszelkich za k ła dów  wychowania .  Lec z  doskonałości ,  
i p rzymiotów,  i cnót  ty ch ,  nie dostąpi  młodz ież przez sa ­
mo tylko n au ko w e  wykształcenie .  W sz a k ż e  d o ś w i a d c z e ­
nie codzienne o tern nas  p rze ko ny wa .

I tak nie możemy się ska rżyć  na b rak  młodz ieży do 
nauk się g a r n ą c ć j ;  m a m y  wiele m ło d y c h  ludzi n a u k o w o



w y k s z t a łc o n y c h ,  m a m y  w ię c  w śr ód  s iebie wiele kapi tału 
n a u k o w e g o ;  p rzec ież  j ak mały zeń s p ł yw a  p r oce n t  na 
kraj!  Słusznie zadziwia wielu n ie p ro du k t yw noś ć  'naszej  
wyksz tałconej  młodz ieży ,  pozbawionej  na t chn ie n ia , zapału  
dla jakiej wyższej  myśl i ,  w y t r wa łośc i  w jakim w yż sz y m  
celu. Cóż t ego  smutnego  zjawiska j e s t  p r z y c z y n ą ?  Mo­
że j akie szkodl iwe po w ie t rze  w  szko łach ,  k tó re młodz ież 
o be zw ład no ść  p rzyp raw ia ,  tę młodzież p r ac u j ąc ą  w szkol ­
nych  naukach bez za p a ł u ,  o d r ab i a j ącą  l e kcy e  po za- 
oięgu; może p rzesy cen ie  uczniów mnogośc ią  nauk różno­
r o dn y ch ;  może n ie wł aśc iw y  k ie runek ,  w jakim się ksz ta ł ­
ci ; moż e  też nie szkoła jest  p r zy c zy ną  odrętwia łośc i  mło­
dzieży, ale ogólne ubóstwo u m y s ł o w e  tej publiczności ,  
między k tó rą młodz ież  p r z e b y w a ,  z k tó r ą  codziennie się 
s tyka.  Jakżesz  bow iem  ma młodz ian po święca jący  się 
naukom b ra ć  od s t a r szych  zachę tę  do pracy,  zapa ł  do 
na u k ,  wyt rwa łość  w w yż sz em  u m y s ł o w e m  życiu ,  jeżeli  
wszędzie i zawsze  natrafia na cz czość ,  obo ję tno ść ,  leni­
s tw o ,  o dr ę tw ia łoś ć?  Gdzież dziś znajdzie zachę tę  w p rz y ­
k ładzie s ta rszych ,  gdzież się pat rzeć  może na w y t r w a łą  
po w a ż n ą  p r a c ę ,  gdzież ma ogrzać  s w e  se rc e  u zami ło­
wania ,  z a p a ł u ,  uniesienia s t a r s zy c h ,  dla jakiejś wyższej  
myś l i ,  dla tego  co j e s t  p i ę k n e ,  w z n i o s ł e ?  W z o r ó w  ta ­
kich doskonałości ,  przymio tów,  cnót ,  o jakich wyżej  m ó ­
wiliśmy, nie ma więc '  zkąd  zde jm ow a ć  ksz ta ł cąc a  się

młodzież.  . . .
P rzy jrzy jmy się t eraz  s ł a bo śc io m ,  w o d o m ,  w jb ic

młodzież oddan a  do szkół  w p a d a  i w p ad a ć  musi.
M łodzież, n a sza  coraz w ięcej fiz y c zn ie  słabnie. Rożne  

s ą  p r zyc zyn y  coraz większej  wąt łości  ciał ucz ąc  j się 
młodz ieży ;  i tak: coraz  powszechnie jsza chorowitosc  r o ­
dziców (a jakże chore  d rze wo w y d a w a ć  może zd r ow y 
owoc) ,  pieszczot l iwe,  pap inkowate  w ych ow ani e  d om ow e,  
zby t  ry ch łe  naganianie dzieci do ks iążek,  zby teczne wst rzy  
mywanie  ich od wolnych z a b aw  na świeżem powiet rzu,  
a c i ągłe  t rzymanie w poko ju ;  później w sz "ołac . za 
wiele od razu nauk ,  ob ł adowywanie  zadaniami  do domu 
tak ,  że ch łopiec  ca ły  dzień i cały w iec zór  w pozn ą
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n o c  s i e d z i e ć  mus i  p r z y  s t o l i ku ,  z d r o w  ie n a d w y r ę ż a j ą c ,  *) 
z a  m a ł o  ć w i c z e ń  g i m n a s t y c z n y c h ,  w s p ó l n y c h  p r z e c h a ­
d z e k ,  g i e r  w  p i ł k ę ,  w  pa l c a ty ,  gon i tw  po  ś n i e g u ,  w r e s z ­
c ie  , p r z y  t ak  m i ę k k i e m , s i e d z ą c e m  ż y c i u , p r z y  b r a k u  
ś c i s ł e g o  d o z o r u , z b y t  w c z e s n e  b u d z e n i e  s ię z m y s ł o w o ­
ści  —  o to  s ą  g ł ó w n e  p o w o d y  f i z y c z n e g o  o s ł ab i en i a  u c z ą ­
cej  s ię m łod z i eż y .  To t e ż  m i ę dz y  m ł o d z i e ż ą  g i m n a z y a l n ą  
w idz is z  tak w ie l e  w y b l a k ł y c h  tw a rz y ,  m o k r y c h  oc zu  , s u -  
c h o ln i c z y c h  f i zyognomi i .  C h ł op i e c  w d o m u  m i ę k k o  c h o ­
wany,  w  s z k o ł a c h  śc i ś le  n i e d o z o r o w a n y ,  od  n iko go  n ie -  
z a h a r l o w a n y ,  do  t w a r d e g o  życ i a  n i e n a w y k ły ,  nie m a  
i m i e ć  nie m o ż e  w s w e m  s ł a b e m  ciele  d o ś ć  ś i ły  i wol i  
do  o d p a r c i a  b u d z ą c y c h  s i ę  z a c h ę t e k  n i e c z y s t y c h ,  r z u c a  
s ię w  m ł o d z i u c h n y m  wiek u  w  mi ęk k i e  m o r z e  o s ł a b i a j ą ­
c y c h  c i a ł o  r o s k o s z y ,  t r ac i  r e s z tk i  ha r t u  c i a ł a  i du sz y ,  
r e s z tk i  si ł  i z d o l n o ś c i ,  upad a .

P r z y s ł o w i e  m ó w i : w  s ł a b ć m  cie l e  s ł a b y  duc h .  S ł a ­
bo  w i tość  j e s t  n a j w i ę k s z ą  p r z e s z k o d ą  w  n a u k a c h ;  b r a k  
z d r o w i a  o d e j m u j e  w es o ł y ,  m ł o d z i e ń c z y  p o g l ą d  na świa t ,  
w p r a w i a  d u s z ę  w  s t an  c h o r o b l iw y ,  w  s t an  d raż l iwej ,  
n i en a t u r a ln ć j  c z u ło s lk o w o ś c i .  W z g l ą d  na d o b r o  i n d y w i ­
d u a l n e  m ł o d z i e ń c a  i w z g l ą d  na d o b r o  p o w s z e c h n e  n a k a ­
zu j e  r o d z i c o m ,  n a u c z y c i e l o m ,  w y c h o w a w c o m  i p r z e ł o ­
ż o n y m  z a k ł a d ó w  n a u k o w y c h  , w ię c e j  niż d o t ą d  d b a ć  o z d r o ­
wie  i s i ły  p r z y s z ły c h  o j c ó w , p r z y s z ł y c h  o b y w a te l i  k r a ju .

D r u g i e ,  co  na s  w u c z ą c e j  s ię m ł o d z i e ż y  u d e r z a  
i r a z i ,  j e s t  b r a k  n a t c h n i e n i a ,  z a p a ł u ,  z u p e ł n y  b r a k  roło-

*) Ch łopcu  dw un as t o  albo trzynastoletniemu zada j ą  c z ę ­
sto dó nauczen i a  się w  d o m u :  n. p.  nauczyciel  ł aciny dw ie  
s t ronn ice  t ł u m a c z e n i a , nauczyci el  niemieckiego s t ronnicę  na  
pamięć,  nauczyci el  jeografi i  s t ronnicę z książki jeograficznój ,  
nauczyciel  r a c h u n k ó w  kilka zadań  do rozwiązan ia  i t. p. Do 
tego d o d ać  często t r zeba  jes zcze kilka s t r onn ic  pisania za j a ­
ką karę .  Każdy zaś nauczyciel  ż ą d a ,  by  się uczeń na jego 
lekcyą doskona l e  p r zyg o t owa ł ,  nie pyta s ię,  co inny j e szcze  
zadał .  Tak  chłopi ec  siedzi  n ieraz do 10 i 11 w  nocy,  a j e ­
szcze wszys tkiego wy kończyć  nie zdoła.  Nie może mieć chwili  
do wytchnięcia,  c zasu  na p r ze ch adz kę ,  na n i ewinną zab aw ę ,  
do pokrzepi enia  zmęczonego  ciała i duszy.
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dz i eń c zo śc i , sw o b o d n e j  niewinności  rozlanej  po  ciele i d u ­
szy.  Cóż j e s t  o z d o b ą  m ło d z ie ńc a ?  Oto niewinność,  
wstydl iwość w s łowie i czy n ie ,  rozkw i tu jąe a  młodz ień­
cz oś ć ,  zapa ł  do wszystkiego co p ię kn e ,  wznios łe ,  sz la­
chetne , szczytne.  Tych  p rzymio tów pozbawiona  jes t  m ł o ­
dzież nasza.  Mickiewicza Odę do młodości odczy ta  p o ­
s i e w a j ą c ;  Malczewski ,  Z a lew sk i ,  Brodziński ,  S łowacki ,  
Szi l ler ,  Gete ,  Szeksp i r  nie potraf ią jej ob ud z i ć ,  w y r w a ć  
z u m y s ł o w e g o  odrę twien ia  , oko jej  zapal ić natchnieniem.  
Młodzież w Króles twie po szko łac h  na pamięć  zna K on ra­
d a ,  G rażyn ę  Mickiewicza,  Maryą  Malczewsk iego i t p.

I nietylko dla poez y i ,  ale w ogóle dla l i teratury 
polskiej /  w szys tk ich  nauk ogół  młodzieży naszej  szkolnej  
j e s t  ob o ję tny :  w ż a dn y m  przedmioc ie  nie p racu je  z za ­
mi ł owan iem,  żadnej  nauki nie kocha  s e rd e cz n ie ,  żadnej  
też nie zna p rawdziwie.  Uczy się z musu tylko,  odrab ia  
l e kc ye  j ako po z a c i ę g u ,  p racu je  bez p rzy łożenia ducha 
i s e rca  sw eg o  do przedmiotu.  ;

Młodzież nasza nie odznacza  się żadn em w.yższem 
pr agn ien iem :  mało zna cz y s t e ,  g o r ą c e ,  po d no sz ąc e  d u ­
szę uczucia p r z y j a ź n i ; nie czuje p r awd z i we j  miłości oj- 
czyzny ,  ale mi łość f an a tyczn ą ,  k tó ra  się w niej p rze -  
dz ie rzgu je  w sa m ą  tylko n ienawiść ,  opo zyc yą .  P r a w d z i ­
wa miłość ojczyzny  uszlachetnia.  . P r a w d z i w ą  miłością  
o jczyzny  można  się tylko na tc hn ą ć ,  pozna jąc  i mi łując oj 
czystą l i t e ra turę ;  a kto nie zna  i nie s t a ra  się pozna ć  
o jczystej  l i teratury,  j akże  j ą  może um i ł o w a ć ,  j ak się 
w niej r o z k o c h a ć ,  j ak  z niej cz e rp ać  z a pa ł ,  w y ższ e  n a t ­
chnienie ,  czys tą  miłość k ra ju?

Gdzież zaś  leży ź ród ło  t ego  smutn ego  zjawiska,  tego 
odrę twien ia  m ł o d z ie ż y ?  Oto w p r z e d w c z e s n e j  dojrzałości ,  
k tóra pochodz i  albo z zan ie dba ne go  albo z ł a ł szywego  
wychowania .  Chłopiec dziesięcioletni  ży je  j a k b y  miał  al  
cz te rnaście ,  czrernas toletni  j a k b y  miał  dwadz ieśc ia ,  a  d w u ­
dziestoletni  jak t en ,  k tóry już wszys tk iego  doświadczy ł ,  
wszys tkiego zakosz tował ,  wszys tk iem się już znudził .  
P rz y k ro  jes t  pa t rzeć  na cz te rnas to le tn iego ch łopaka  z n iż ­
sz y ch  klas g i tnnazya lnych ,  j ak napuszony ,  z g ęs tą  miną,
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paląc  cy g a r o ,  biega o wieczornej  godzinie po ul icach 
s a m  a lbo  z tow ar z ys za m i  sobie  r ó w n y m i ,  j ak kilku ma l­
ców  siedzi  p rzy  waz ie ponczu  i pali c y g a r a ,  j ak  o dz ie­
siątej j e szcze w wieczór  b iegają ch ło pcy  sa m op as  po 
ulicach.  To też uczniowie tacy tworzą  sobie osobny,  
skry ty  świat ,  w k tó r ym  ży j ą ,  do k t o r ego  wzdychają .  
A tak kosztując ow o cu  za k az an eg o  w i ę d n ą  j ako  kwiaty 
n i e ro zk w i t l e , jako roślinki kosą  p o d c i ę t e ,  t r acą  u r o k  mło ­
dości ,  smak w n iewinnych z a b a w a c h ,  p rzesta j ą  b y ć  zdo l ­
nymi czuć roskosz na widok kwi tnące j  p r zy r o d y ,  zapal ić 
się poezyą,  p ięknem,  nauką.

Aby od tej g rasującej ,  ca łe  nieomal  młod e  pokolenie 
d en er wu ją ce j  zarazy,  ochronić młod e  dusz e ,  t r zeba  p ro ­
wadzić ch łop ców  jęd rn ie  w d o m u ,  t r zym ać  zda leka od 
wszys tk iego  t ego,  cz e m b y  się ich oko lub ucho zgorszyć 
m og ło ,  zaws ze  ich otaczać p r a c ą ,  n iewinną z a b a w ą  i cno­
tliwymi osobami ,  ciało ich z a ha r to w ać ,  a o dd a j ąc  do 
szkół  pow ie r zy ć  osobom su m i e n n y m ,  w dom cnotl iwy,  
poważny ,  pod dozór  ścisły,  pod op iekę o jc ows ką ,  gdzieby 
ch łopcu  nie odm aw ia no  n iewinnych  zabaw,  ale r azem  nie 
pozwalano  n igdy i nigdzie wycho dz ić  sa m o p a s ,  bez  o p o ­
wiedzenia s i ę ,  bez towarzyszen ia  starszej  osoby.

Z drugiej  st rony budzić t r zeb a  w ch łopcu  podras ta-  
jącytn boiażń Boga. wszędz ie  nas o tacza jącego ,  m o r a l ­
ność ,  uczucia sz l ac he t ne ,  zmy s ł  es t e tyczny,  zapał  do 
n a u k ;  t r zeba  mu pod ać  klucz do dzieł  k l a s ycz nyc h ,  n a ­
uczyć go zna jdować roskosz  w tychże dz i e ł ach ,  zapalać  
go do czytania najpiękniejszych u two rów  u m y s ł ow y c h ;  z a ­
wczasu  umys ł  i s e rce  jego k ie row ać  ku t emu co p iękne 
i w ielk ie ,  a b y  o dw róc ić  od t e g o ,  co b r u d ne ,  nieczyste,  
małoduszne.

Nadto ch łop iec  niechaj  ma p r zed  sobą  naj lepsze żywe  
wzory,  niechaj  pat rzy się codziennie na ludzi poważnych,  
cn o t l iw ych ,  od d a j ąc y ch  się pracy.  A t ak wstydzić się 
będz ie  uczyn ić  coś takiego,  co nie p rzysta je  do ogolnej  
harmoni i  tego s po łe cz eń s t w a  w k tórem przebywa.

Chłopcy nasze  ro sn ą  dziś zupełnie bez  wychowania .  
Szkoła nie może  w y c h o w a ć ,  bo  nie j e s t  konwik tem; jej



g lównóm zadan iem jes t  n au ka ,  fo rmowanie  umys łu  pod 
w zg lę d em  umiejętnym.  Na j wy żs ze ,  co uczynić może 
j e s t  to ,  iż zapal i  umys ł  i s e rce  s t a r szego  ucznia do j a ­
kiejkolwiek nauki —  a j e s t  to zadanie  b a r d z o  trudne.  W i e ­
le ten d o ka z a ł ,  kto młodzieńca w yż sz ą  myś l ą  natchnął .

Szkoła tylko bie rze  po ło w ę  wy ksz ta łcen ia  młodz ieży 
na siebie,  d r u g ą  po ł ow ę ,  t. j. wychowanie ,  zos tawia d o ­
mowi.  To też r o d z i c e , pow ta r za my  to j e szcze  raz, o d ­
da jąc  dzieci  do szkół ,  o d d a w a ć  j e  powinni  do takich d o ­
mów,  gdz ieb y  się w y c h o w y w a ł y  we  wszelkich cnotach i 
ob ycz a j ac h  rodzinnych.  Zachwiane jes t  nasze życie fa­
milijne, bo  nie ma my dość  szacunku  dla familii, bo  z w y ­
kle chowani  j e s t e ś m y  po za ogniskiem,  po za ko łe m ż y ­
cia famili jnego.  Ch łop iec o d da ny  na p en sy ą  siedzi z w y ­
kle w swej  i zdebce,  czuje się b y ć  o b cy m  w tym domu,  
w śr ód  tój rodziny,  k tó ra  go przez czas  nauki szkolnej  na 
łono swoje  przyjmuje.  Famil ia p rzyjmując  od  rodziców 
c h ł op ca  na  mieszkanie,  powinna go p r zy jąć  w swoje  k o ­
ło;  ona b ie rze odpow ied z i a l noś ć  za j e go  p r o w a d ze n i e  się 
mor a lne ;  j e s t  o bo w ią z an a  t r zymać  go nie za o b r ę b e m  
życ ia  d o m o w e g o ,  nie ca ły  czas w osobnej  i zd ebc e ,  ale 
m ię d zy  s o b ą :  b y  n as iąk ł  cno tami  i obyczajami  d o m o w e -  
mi. Ch łopiec odro b iwszy  l ekcye  powin ien  więc  ba w ić  się 
w gron ie  cz łonków s k ła d a j ą c y c h  rodzinę,  powinien tu s o ­
bie w y t c h n ą ć  po nauce,  ogrzać  se rc e  swo je  c i epłem do-  
mowera,  pa t rzeć  się na dz ienne  zatrudnienia,  na sumien­
ne w y k o n yw an ie  o b o w ią z k ó w  powszedn ich  przez  go sp o­
da rza  i g o sp od y n ią  domu,  którzy  tu, pod okiem swojero,  
b ę d ą  mieli sp o s o b n o ś ć  pozna ć  skłonności  i w a d y  ch ło ­
pca  i wczas  im zapob iedz.  Tak więc  w doma ch  cnotl i­
wych,  gdzie m ą ż  i żona  nietylko sami ży ją  cnot l iwie i 
p rzykładn ie ,  ale gdzie także czują  i rozumie ją ,  jakiem 
b yć  powinno wychow ani e ,  ch łopiec po dr as ta j ący  p r o w a ­
dzić się będz ie  moraln ie ,  p rzyzwycza i  się do d o b r y c h  
obyczai ,  s e rce  i dusz a  j e g o  nas iąknie  zarodami  cnót,  p o ­
zna zacne  życie  familijne, nauc zy  się zawczasu  szanować  
°byc za je  i cnoty domowe,  sa m ą  familią. Nauczy  się s k r o ­
mności,  n iewinności ,  obycza jnośc i  w mowie  i w każdćm
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poruszen iu ,  uprze jmośc i ,  usłużności ,  czystości ,  po r zą d k u  
i przyzwoi tości .  N au c zy w sz y  się szanować  rodzinę,  w ś r ód  
którćj  żyje ch o d z ą c  do  szkół,  s z ano w ać  będz ie  i dom r o ­
dzicielski.  Oko  gos pod arz a  najtroskl iwiej  więc  czuwac  
powinno nad  mora lnem do b r om  por uczonych  mu ch łopcow.

Szkoła zaś  niecić powinna  w' uczniach zapał  do nauk 
Jeżeli  nauczyc ie l  uk o c h a ł  swój  p rzedmio t ,  jeżeli mu się 
c a ł em  se rc e m  i dusz ą  poświęci ł ,  jeżeli  nie p rze s ta j e  sam 
się w nim kształ cić  i coraz  dalej  p o s t ę p o w ać ,  jeżeli  
r ze czy wi śc ie  ko ch a  młodzież,  jeżeli  pojmuje  godn ość  i w a ­
żność powołania  sw ego ;  potrafi n iezawodnie  miłość s w ą  
do nauk p rze lać  w uczniów,  na tchnąć  ich chęcią  do p r a ­
cy,  za pa ł em  do życia um y s ł o w e g o ,  a zwłaszcza  p ragn ie ­
niem poznania l i teratury ojczystej  i nauk specya lnych.

Wtenczas  tak pod moralnym ja k  nau ko w y m  w zg lę ­
d em  rzeczywiśc ie  dojrzała  wy ch od z ić  będz ie  młodzież  
ze szkó ł  na uniwersy te ty ,  p oś w ię ca ć  się będz ie  z mi ło­
ścią sz lache tnemu zawodowi nau ko we mu ,  i odd a  krajowi 
sowity p rocent  od sw eg o  moralnego  i nau ko w eg o  kapitału.

Nie m o że my  tu j e szcze p rzy  końcu po mi ną ć  dw ó ch  
ważnych  wzg lę dów ,  d w ó ch  rzeczy,  k tóre kończ ą  i k o ń ­
cz yć  powinny wy ksz ta łcen ie  młodzieży.

Kszta łcąca  się młodz ież nasza,  my  sami ,  nie znamy 
ziemi ojczystćj .  A j akżesz  nie znając  jćj, możTemy ją  isto­
tnie k o c h a ć ?  Młodzież Króles twa więcć j  od nas koc ha  
ziemię rodzinną ,  bo  j ą  lepiej  z n a ;  już to z szkół  r azem  
z swymi  nauczyc ie lami ,  *) już to sama po skończeniu nauk,  
o d b y w a  po dr óże  po ziemi polskićj.  Niechże i nasza m ło ­
dzież,  przynajmniej  zamożniejsza,  nie ko ńcz y  w y k s z t a łc e ­
nia, n i e od pr a w iw sz y  p ie rw p ie lg rzymki po ziemi polskiej.  
Niechaj  pozna  nasze  Karpaty,  nasz bogaty w pamiątki  
n a r o d o w e  Kraków,  w sch odn ią  Galicyą,  tę S z w a jc a r y ą  na ­
szą,  nas zych  Górali,  Hucułów,  Rusinów, Litwinów, Żmu- 
dzinów,  Mazurów,  o w e  rozl iczne pamiątki  h is to ryczne po

*) W ielką zasługę w tym względzie ma zacny i uczopy 
profesor Jast rzębowski ,  który z uczniami agronomii co rok 
odbywa podróże po kraju.
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kraju rozrzucone, niechaj pozna, jak wola wieszcz naro­
dowy : swoje ziemie, swoje wody, z czego słyną, kędy  
giną, w jakim kraju i d u n a ju ; niechaj pozna swojej zie­
mi bujne płody, swe kurhany i mogiły i te dzieje co się 
śćm iły ; niechaj ptakiem wyleci z swego gniazda: by spoj­
rzeć z góry na sw e ziemie i rodzinne swoje plemię!

„Młodzieży — woła ojciec nasz Staszic —  ty k ażd e ­
go narodu droga, narodu naszego jedyna nadziejo ! oto 
prace do których cię wzywają, oto wiadomości, których 
od ciebie, o twojej ziemi, w yglądają  obce narody. Był 
może ten czas, gdzie życzyć należało, aby ziemia nasza 
znaną nie była. Lecz dzisiaj jest czas, abyśm y wszyscy 
nad tem pracowali, wszyscy się starali, jakby j ą  dać po­
znać obcym ; jakby ją  wystawić we wszystkich jej sto­
sunkach z niemi. Jest ona dziedzictwem waszych ojców'. 
Jest więc jedną  z tych charakteryzujących waszych cech, 
jakie cechy święcie zachować jest  w waszej powinności, 
i jest  w waszej mocy. Jeżeli wam już nie wolno z  in- 
nemi ludy chodzić w zawód o narodow ą sław ę bohater­
s tw a; to wolno wam, owszem wzywają was europejskie 
narody, w zawód o sław ę wszystkich innych rodzajów. 
Idźcież w te szlachetne zabiegi, i z cudzoziemcami, i z współ- 
zobywatelonemi ludy ; a nieustępując, na waszej ziemi, 
nikomu pierwszeństwa, w cnotach, w pracach, w naukach: 
połóżcie na tem wszystkiem, cokolwiek ziemia waszych 
ojców, w najwyższych górach, w najgłębszych wewnę- 
trza zakopach, i w morzach i w powietrzu, ciekawego, 
użytecznego zaw ie ra ; połóżcie, mówią, na tem wszystkiem 
pracy, dowcipu, wynalazku, umiejętności, pierwsze imię 
Polaka.*

Zbadać tak ziemię w łasną, niepodobna bez jej po­
znania, a poznać jej nie można bez pielgrzymek po nićj. 
Niechaj więc młodzież, o ile jej tylko zasoby i czas po­
zwalają, podróżuje po swej ziemi, niechaj młode swrn 
dusze napawa powietrzem, zapachem wiecznie świeżych, 
wiecznie dziewiczych krain ziemię polską składających, 
a duchem, cnotą, obyczajami ludów na niej mieszkają­
cy ch ,  niechaj odświeża własny duch ,  a krzepi sw ą

Szkota Polska III. 11



wiarę , m iłość i nadzieję. P rzez  ta k ą  p ie lg rzym kę uczuje 
p o trz e b ę ,  w e w n ę t rz n y  pociąg  ku sw ej ziemi, ku jej z b a ­
daniu, ku poznaniu dziejów , l i tera tury  i ch a rak te ru  naro ­
du sw eg o .  „Zw iedzić  kraj w łasny, je s t  religijnym o b o ­
w iązkiem  k r a jo w c a ,  je s t  p o d ró ż ą  n ak a za n ą  do Meki, 
p rzynajm nie j raz  w życiu, od  k tó rego  to p rzykazan ia  oj­
czyzna  tylko n iem ożnych  uwalnia. *)”

Je s t  je szc ze  je d n a  szkoła, najważniejsza, szko ła  życia. 
Dziś m łodz ież  nasza p raw ie  całk iem  szkoły  takiej j e s t  p o ­
zbaw iona.  W  dziec innym  wieku opuszcza dom rodzicielski, 
idzie do szkó l:  tu ży je  zw y k le  odosobniona, albo w k la ­
sie, albo  w sam ej izdebce,  p rzy  książce,  na jw ięce j  sama 
z sobą ,  dochodzi mniej w ięcej do lat dw u d z ie s tu ,  sk łada  
egzam ina dojrzałości,  idzie na u n iw ersy te t  niemiecki, gdzie 
zn ó w  żyje ty lko  sam a z s o b ą  i z książkami, kończy  nau ­
ki, sk ła d a  egzam ina,  i w chodzi b ez p o ś red n io  w zaw ód 
prak tyczny .  A i tu dla b rak u  w yższego  życia to w a rz y ­
sk iego  m ięd zy  nam i,  jak ie  to życ ie  co raz  w ięcej niknie 
albo też  co raz  w ięcej  s ta je  się czczem , ja ło w e m ,  w sk a­
zana je s t  znow u, m ianow ic ie  m łodz ież  u b o g a ,  na sam o­
tność ,  w y o so b ie n ie  się. Nie ma więc dla nićj szkoły  życia.

Dawniej w  Polsce  wielkie dom y  napełn ione były  lu­
dźmi św ia t ły m i ,  m ężam i o jczyźnie  za s łu ż o n y m i,  ja śn ie ją ­
cym i w ielkiemi cnotam i o b y  walelsk iem i i dom ow em i.  Domy 
takie o tw a r te  b y ły  dla m łodzieży,  k tó ra  tam s łu c h a jąc  ro ­
zm ów  pow ażnych ,  p a t rz ąc  się na ludzi znakom itych , świa-. 
t ły c h ,  zasłużonych , zd e jm ow ała  w zory  życia dla siebie, d o ­
ksz ta łca ła  duszę  i s e rc e  swoje. D om y takie, ow e  n a ro d o w e  
p rzyby tk i  św ia tła  i cnó t ,  zn ik ły  u nas, zam ieniły  się w zim­
ne, nudne,  bez d u sz n e  cudzoziem skie  salony, a życ ie  po­
w ażne  jak ieśm y dop ie ro  opisali, ledwo z podania  znamy. 
W  takich  dom ach, jak ie  dziś są  u nas pow szechne ,  m ło ­
dzież p rze b y w a jąc a ,  zw yk le  gnuśnieje  tylko, zapom ina tego 
czego  się nauczyła ,  traci resztk i zapału  do p rac y  i życia 
um y sło w e g o ,  w ychodz i n ie raz  na re sp e k to w y ch ,  s łow em  
traci a n ie korzysta.

*) O miłości ojczyzny przez K. Libelta.
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W ielka potrzeba, by znowu pow róciła  taka szkoła ży­
cia dla m łodzieży naszej. Staszic, k tó ry  tak gorąco pra­
gnął dobra o jczyzny, w oła : „  . . . . w y w ie lcy tejże 
ziemi w łaścic ie le! zamiast rozpraszać się po obcych sto­
licach , gromadźcie się w narodowe miasta. Tam dzia­
ła jc ie  tę najtęższą sprężynę władz ludów : um ysł naro­
dowy. Tam domy wasze niechaj staną się św iątyn ią na­
rodow ych obyczajów. Niechaj w nich ta m łodzież, pod 
waszem okiem , pod waszym sądem, wyknie szanować 
pracę, nauki i cnotę. A wy waszemi dochody, uświe­
tniajcie przodkow  pamięć i dz ie ła ; pomnażajcie w waszej 
krainie sztuki, umiejętność, rękodzieła, rzemiosła, handel, 
rolnictwo.®

A tak, trosk liw ie  ale po męzku od rodziców wycho­
wany, przez czas nauk szkolnych w zacnym a praco­
w itym  przebyw ający domu, przez szkoły do umiejętno­
ści na uniwersytetach wykładanych rzeczyw iście p rzy­
gotowany, znający rodzinną ziem ię, w poważnych do­
mach pod okiem i sądem św iatłych mężów dojrza ły, 
nawykły szanować pracę, naukę i cnoty m łodzian: nie 
będzie chc ia ł świat zbawić wymorzoną form ułką  filozo­
ficzną, ale znając nauki i życie, stanie się człow iekiem  
użytecznym, obierze sobie zawód specyalny, uzyska za­
służone stanowisko w społeczeństwie, potrafi na temże 
stanowisku pracować, godność osobistą i narodową u trzy­
mać; słowem usposobi się, jak starzy mawiali, do posług 
krajowych.

*  ^
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Metoda pisania i czytania.
(D a lszy  c iąg  )

Nuuka pisania %dań i wielkich głosek.

Nauka o zdaniach jest niezmiernie ważna, bo uczy dziecko 
myśleć, myśli pisać i myśli odczytywać. Nauczyciel całą sw ą 
pilność na tę naukę zwrócić powinien.

Kto nie zna ani z teoryi ani z praktyki metody pisania i 
czytania, temu niepodobnem zdaw ać się będzie, aby sześcio­
letnie dziecko mogło już przystąpić do nauki o zdaniach. 
A przecież doświadczenie uczy, że sześcioletnie dzieci, jeżeli 
się uczą czytać i pisać tak jakeśm y to dotąd wskazywali, są 
w  stanie o własnćj mocy tworzyć i pisać zdania o każdym 
przedmiocie pod zmysły podpadającym , bo nauczyły się m y ­
śleć, a obudzenie myśli jes t  fundamentem każdej nauki. Z dru- 
gićj strony widzimy często, że dziesięcioletni a nawet starsi 
uczniowie, którzy już kilka lat strawili w  szkole, nie umieją 
myśleć, nie potrafią o żadnym przedmiocie utworzyć i napi­
sać porządnego zdania. Zkąd to pochodzi? Oto z mechani­
cznego, bezmyślnego sposobu uczenia. Jakżesz dziecko ma 
się nauczyć myśleć , myśli swe wyrażać w zdaniach, jeżeli 
go nauczyciel myśleć nie uczy? Jakżesz ma umieć myśleć, 
mówić i pisać zdania, jeżeli się uczyło samego tylko abeca­
dła, potćm sylabizowania, nakoniec mechanicznego tylko czy­
tania i pisania z w zorów ? Nauczyciel mówi; a b e d  i dzie­
cko powlarza a b c d \  nauczyciel mówi: b a-ba  i dziecko 
powtarza b a-ba , nauczyciel m ó w i : j  a -ja , g o-go ja -go , d a-da- 
ja -g o -d a , i dziecko chwytając uchem tę rozwlekłą gadaninę, 
powtarza to samo za nauczycielem, jak za matką pacierz. 
W  taki sposób bezmyślny, mechaniczny ucząc nauczyciel czy

V
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to czytania, czy pisania lub tćź innych nauk, nie może w  dzie­
cku obudzić myśli, nie może go nauczyć pisania i tworzenia 
zdań. Nauczyciel przepowiada, uczeń powtarza. Przez nau ­
kę ma się dziecko uczyć zastanawiać się, myśleć, ma budzić 
w sobie w ładze umysłowe, słowem kształcić się. (-My w me­
todzie, którą podajemy, unikamy wszędzie mechanizmu; dzie­
cko najmniejsze wie zawsze co robi, zawsze myśl sw ą natę­
ża, zawsze pracuje całym umysłem, od samego początku nauki 
budzi w sobie sam odzie lność j^To  też kto zna tę tajemnicę 
nauki, a raczej kto się zastanowił nad rozumnym sposobem 
uczenia, wcale się dziwić nie będzie, że sześcioletnie już dzie­
cko może i powinno się uczyć tworzenia i pisania zdań, ten 
przekona się, że nauka taka wcale nie jest dla początkowych 
uczniów za trudna.

Po tych kilku uwagach wstępnych, przystępujemy do nauki 
o zdaniu. Tworzyć zdania o różnych przedmiotach, już da- 
wuićj dzieci się nauczyły. *) Mają teraz uczyć się pisać tak­
że zdania , jakich się już tworzyć nauczyły. Jest to nauka 
dla nich łatwa, bo umieją zdania rozbierać na wyrazy, i po 
jedyncze wyrazy pisać.

Nauczyciel. Pomyś lc ie  sobie  co o człowieku, i po ­
wiedzcie mi ,  co każdy z was  p o m y ś l a ł?  —  Cz łowiek 
p racuje.  Cz łowiek ma dwie  r ęce.  Człowiek koch a  p a ­
na Boga. Cz łowiek umie myśleć .  Cz łowiek umie mówić.

Nauczyciel. K iedy  sob ie  coś  pomyś l imy  i powiemy 
to cośm y pomyślel i ,  to jak się nazy wa  to coś my p o w i e ­
dziel i? —  Zdaniem. Czy umiecie tw or zy ć  z d a n i a 1?

Pow ie dzc ie  mi zdania o Bogu,  s łońc u ,  ziemi ,  niebie,  
wodzie,  c h m u r a c h ,  gwiazdach,  cz łowieku,  pszczole,  m o ­
tylu, m r ó w c e ?

Każde  zdanie z czego  się s k ł a d a ? —  Z  w yra zó w .—  
Z ilu w y ra zó w  sk ład a  się zdan ie :  W o d a  płynie .  Lato  jest  
go rąc e .  Bóg rządzi  światem.  Rolnik pług iem orze  z i em ię ?

Czy umiecie już dzieci p isać w y r a z y ?  A jeżeli  umie ­
cie w y ra zy  pisać,  czy potraficie pisać t akże  zdan ia?

Nauczyciel. Jak się uczyl iście tw orzyć  zdania o r ó ­
żnych  rzeczach ,  tak teraz będz iec ie  się uczyli p isać  z d a ­
nia o r óżn yc h  rzeczach.  Czy macie ch ę ć  do takiej  nauki?

*) Patrz rozdział pod tytułem: „N auczycie l daje uczuć  d z ie ­
ciom, i e  cala m owa sk ła d a  się ze  zdań, których się razem  tw o ­
rzyć uczą.



Pamiętajcie to sobie, że jak każdy wyraz w zdaniu w y­
mawia się osobno, tak tćż każdy wyraz pisze się o s o ­
bno. Napiszcie mi następujące zdania:

oko je s t  okrągłe cegła jest czerwona zęby są mocne głowa
jest twarda
Dzieci napiszą tak zdania, jakeśmy je umyślnie na­

pisali: bez początkowej wielkiej głoski i bez kropki na 
końcu zdania.

Nauczyciel. Odkąd dokąd ciągnie się pierwsze zda­
nie, drugie, trzecie i c zw ar te?  Ażeby wiedzieć, gdzie się 
zaczyna zdanie, pisze się p ierwszą głoskę w ielką; ażeby 
zaś wiedzieć, gdzie się kończy, pisze się na końcu zd a ­
nia kropkę. Napiszcie więc gdzie potrzeba wielką gło­
skę i kropkę. Dzieci napiszą:

Oko je s t  okrągłe. Cegła je s t  czerwona. Zęby są mocne.
Głowa je s t  twarda.

Przy ostatniem zdaniu powie nauczyciel dzieciom, że 
nie wszystkie głoski piszą się tak wielkie jak m a łe ; n. p. 
g wielkie pisze się tak G. Poczćm w następującym po­
rządku nauczy pisać wszystkich wielkich g ło s e k :

C, O, Ch, Cz.
S, Ś, T , F, P, B, Ii, Rz.
/, J, H, K  
A, N, M, W.
V, Z,  Ż,  E, L, Ł , D , Dz

Niechaj na każdą z tych głosek dzieci tworzą i pi­
szą zdania.

Dla wprawy niech dzieci tworzą, piszą lub odczytują 
z tablicy szkolnej następujące zdania:

Zdania gołe.
O. 'Zdanie na pytan ie: co robi? Oko widzi. Olsza ro ­

śnie. Osieł ryczy. Osa brzęczy. Owieczka beczy. Oset żga. 
Ogień parzy. Oszust kłamie. Ogień trzeszczy.

Aby coraz więcćj dzieci uczyć zastanawiania, rozbiera 
nauczyciel każde zdanie, w następujący n. p. sposób. W zda­
niu: Oko w idzi — o czem jest mowa? — o oku. Co jest 
powiedziane o oku ? — ze  oko widzi. Cóż może oko wi­
dzieć? Kto ma oczy? Jak się nazywa człowiek, który nie 
widzi? Które zwierzęta mają bystre oczy? Gdybyśmy ócz nie 
mieli, czybyśmy znali piękny świat, zielone drzewa, błękitae
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niebo, jasne słońce? i t. d. Podobnie rozebrać trzeba i in­
ne zdania.

O. Zdania go łe na py ta n ie  : ja k i , ja k a ,  jakie  *) ? Ojciec 
je s t  dobry .  Olsza je s t  w ysoka . Oko j e s t  piękne. O w ies  
je s t  rzęsis ty .  O se łka  je s t  g ładka. Oślę jest m ałe  i t. d.

Zdania gołe na p y ta n ie :  czem  j e s t ? O r z e ł  jes t  p ta ­
kiem. O w ca  je s t  zw ie rzęc iem . Ow ies jes t zbożem . Oset 
jes t  rośliną. Olej j e s t  t łus tością .  Olsza je s t  d rzew em . O s e ł ­
ka jes t  kam ieniem  i t d.

C. Zdania gołe w  liczbie po jedyn cze j i  mnogiej. **) Cielę 
beczy .  Cielęta beczą .  Cebula pachnie. Cebule pachnią. 
Cieśla buduje .  Cieśle budują . Cytryna je s t  żółta. C ytryny  
są  żółte.  Cebula je s t  cze rw ona .  Cebule są  czerw one. 
C zapka je s t  ok rąg ła .  Czapki są  o k rą g łe .  Cegła je s t  c i ę ­
żka. C egły  s ą  ciężkie. —  Cieśla je s t  rzem ieśln ik iem . Cie­
śle  s ą  rzemieślnikami. Cebula  je s t  rośliną. C ebule  są  ro ­
ślinami. Cielę je s t  z w ie rz ę c h m .  Cielęta są  zw ierzętam i.  
Córka je s t  d z iew cz ęc iem .  Córki s ą  dziew czętam i i t. d.

C h . Zdania gołe w  czasie  teraźn iejszym .  Chory  stęka. 
C h rab ą sz cze  b rz ę c z ą .  Chmiel je s t  zielony. C hm ury są 
cza rne .  C h ło p iec  je s t  uczniem. C h o rąg iew  pow iew a. Chu­
stki są  cienkie i t d.

K .  Zdania  gołe w  czasie  p r z e s z ły m  i  w  czasie  p r z y ­
szłym .  K w iatek  okwitl.  Kwiatki b ę d ą  kwitły. K row a ry ­
czała. K row a będzie  ry c z e ć .  Konik ćwierkał.  Konik będzie  
ćw ie rka ł .  K ow ale  kuli. K ow ale  b ę d ą  kuli. Kruk krakał.  
Kruki b ę d ą  k rak a ły  i t. d.

P. Zdania gołe w  różnych czasach i liczbach.  Pies w a r ­
czy. Pszczó łk i  p racu ją .  P iek a rz e  piekli. P ieka rze  pieką. 
P iekarze  b ę d ą  piekli. Ptak śp iew a. Piaki śp iew ają .  Pola 
zielenią się. Pola b ę d ą  się zieleniły. P ijaw ka g ryz ie  i t. d.

*) Rozumie się samo przez się, że nauczyciel najpierw' za­
wsze nauczy dzieci tworzyć zdania takie, jakie następują; za ­
pyta się n. p . ,  kto potrafi powiedzieć zdanie na pytanie: 
Jaki jest ojciec? —  jaka o lsza?  —  jakie oko?

* * )  Nauczyciel.  Możemy tworzyć zdania, o jednej rze. 
Czy i o kilku rzeczach. O jednem cielęciu mówimy: cielę be 
czy ;  o kilku cielętach mówimy: cielęta beczą.
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S m oła  je s t  czarna. Szyszki są  suche .  Ś ledź je s t  
ry b ą .  S iano by ło  i raw ą .  Ściany  b y ły  białe. Ściana b ę ­
dzie w ybielona.  S ąsiad  by ł cho ry .  S ta rzec  b y ł  dzieckiem. 

S yn  b ę d z ie  m ę że m  i t. d.

Z dan ia  rozw inięte.
Z .  B liższe określenie przymiolne. Z egar  ścienny b i­

je. *) Zając szybki ucieka. Zorza xeieczorna świeci. Ząb 
spróchnia ły '  będz ie  bolał.  Żołn ierz  waleczny  poległ. Żabki 
zielone re c h c ą .  ż ło ty  p ie rśc ień  je s t  kosz tow ny  i t. d.

W. B liższe  określenie rzeczow ne. W zrok  ja s tr zę b ia  je s t  
bys try .  W schód  słońca  jes t  p iękny . W ycie  psów  p rz e ra ­
ża. W ianeczki d z iew cząt są  p iękne. W iosło  ry b a k a  je s t  
długie . W ą s  żo łn ierza  je s t  o z d o b n y  i t. d.

U. U w aga ucznia je s t  chw alebna . Ulice miast są  d łu ­
gie. Uszko igły jest małe. Uszy osła  są  długie. U m ai łych  
ciała są  m artw e i t. d.

M . Zdania z  określeniem przysiów kow em  Miód je s t  bardzo  
słodki. M lockarze  m łócą  żw aw o. Muzykant g ra  przyjem nie. 
Michałek pisze pilnie. Mak kwitnie ładnie .  Malarz maluje 
pięknie. Matka p racu je  pilnie i t. d.

iV. Zdania z  dw iem a określeniami. Nogi konia  są  bar­
dzo  szybkie .  Nos słonia j e s t  b a rd z o  długi.  Nasz są s iad  
u m a r ł  nagle .  N auczyc ie l  go r l iw y  uczy  pilnie. N ocy  zi­
m ow e są  bardzo  długie . Nasza dusza je s t  ob razem  Bo­
ga i t. d.

A . Agrest n iedo jrza ły  je s t  b a rd z o  szkodliwy. A dam  
by ł  p ie rw sz y m  cz łow iekiem . A tram ent c z a rn y  je s t  naj­
w ięcej uży w a n y .  A dam  je s t  o jcem  w szystkich  ludzi i t. d.

Zdania  uzupełnione.
B. Z dania  w  czw artym  p rzy p a d k u ? Bocian budu je  

gn iazdo  (na p y ta n ie :  co budu je?) .  Babka kocha  w n uczki 
(na py tan ie :  kogo  kocha?)  B óg  s tw o rzy ł  świat. B rzęk  kaj-

*) N auczyciel. O czem w tern zdaniu jest m owa? __
o zegarze. Go jest powiedziane o zegarze? —  ż e  zegar bije. 
Jaki  zegar b ije?  —  ścienny. Czy są jeszcze inne zegary o- 
prócz ściennych? —  Raz się jeszcze przypomina, że trzeba 
w  podobny sposób wszystkie zdania rozbierać.



dan p rze raża  ludzi. Blask słońca razi oczy. Pan Bó“ k o ­
cha wszystkich  ludzi i t. d.

D. Zdania na pytanie: komu ? Dźwięk dzwonów jest 
człowiekowi przyjemny. Dobroć dziecka spraw ia rodzicom 
przyjemność. Dziecko przyniosło nauczycielowi kwiatek. 
Duszę nieśmiertelną dał pan Bóg człowiekowi i t. d.

E. Edw ard  kupił bratu nóż. Ewa podała Adamowi 
ow oc zakazany. Ekonom wydaje włodarzom rozkazy. 
Emilka przyniosła matce piękny kwiatek.

G. Zdania na pytonie czem ? Grzmot zatrząsł szybami. 
Grzebieniem czeszemy włosy. Gwoźdźmi zbija stolarz 
deski. Gospodarz uprawia ziemię pługiem. Gniewem 
obraża się pana Boga. Gnojem doprawia rolnik ziemię 
i t. d.

Zdania z  określnikami miejsca i czasu.
H. Zdania na pytanie: gdzie ? Helenka uczy się 

w szkole. Helenka modli się w  kościele. Henryk biega 
po dworze. Hak tkwi w śoiaoie. Hiacynt rośnie w ogro­
dzie i t. d.

I. Inkaust jest w kałamarzu. Iglice leżą pod sosna­
mi. Iskry trzeszczą w kuźni. Ignacy stoi za drzwiami.
Jana obraz wisi na ścianie i t. d.

J. Zdania na pytanie: kiedy?  Jagody dojrzewają w  le- 
sie. Jarmuż zostaje w ogrodzie p rze z  zimę. Jabłka zry­
wają na jesień. Jan wstaje rano. Józef pójdzie jutro
do miasta. Jadwiga była wczoraj chora i t. d.

L. Lipa kwitnie w lipcu. Lekarz odwiedza co rano 
chorego. Lód pęka na wiosnę. Liście opada  z drzew a 
Ła jesień. Łąki zielenią się w maju i t. d.

R  Zdania na pytanie: dokąd ? Rodzice chodzą do ko ­
ścioła. Rózia idzie do miasta. Rzeki p łyną  do morza. 
Rybak płynie do brzegu i t. d.

T .  Różne zdania rozwinięte. Trawa skoszona prędko 
°sycha. Tętent biegnących koni rozlega się po lesie. 
Tulipany są  ozdobą ogrodów. Trzaskanie drzwiami przy­
kre  jest choremu i t. p.

E . Fartuszek grzecznej Zosi jes t  zawsze czysty. Fe* 
bra bardzo osłabia chorego. Flaszki są  naczyniami szklan-
nemi Fornal trzaska z bicza i t. d.

Szko lą  Polska 111. | j
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Może teraz nauczyciel powiedzieć dzieciom, że wiel­
ką głoską piszą się także imiona i nazwiska ludzi, wsi, miast, 
rzek i gór.

N au czyc ie l.  Napiszcie w szys tk ie  itniona, wszystk ie na 
zw iska ludzi, wsi i miast wam znanych.

Z d a n ia  ściągnięte.

N au czyc ie l.  P o w ie d z c ie  mi zdanie o s ło ń c u ?  —  S łoń ­
ce świeci. —  P ow iedzc ie  mi je szc ze  jed n o  zdanie o s ło ń ­
c u ?  —  S łońce  grze je .  —  P ow tórz  Józiu o b y d w a  zdania
0 s łońcu  •— S łońce  świeci.  S łońce  grze je .  —  N ap isz­
cie o b y d w a  zdania.

P ow iedzcie  mi d w a  zdania  o p s ie ?  —  Pies szczeka.  
P ies gryzie.

P o w ied zc ie  mi trzy zdania  o r o l n i k u ? — Rolnik orze. 
Rolnik sieje. Rolnik sprzą ta .

Zam iast: Słońce ś w ie c i— Słońce g r z e je ,  można p o w ie ­
dzieć i nap isać  jed n o  zdanie : Słońce św iec i i  g r z e je .  Z a ­
miast: P ies  s z c ze k a  —  P its  g r y z ie  , można pow iedzieć  jedno  
zd an ie :  P ies s z c ze k a  i g ry z ie .  Z t rzech  zd a ń :  R olnik  o -  
rze . R oln ik  sie je . R oln ik  s p r z ą ta , można zrob ić  je d n o  zdanie: 
R oln ik  o rze , s ie je  i  sp r zą ta .

P r z y k ła d y  zd a ń  śc ią g n ię tych .  Człow iek rodzi się, żyje
1 umiera. Uczeń je s t  p o rzą d n y ,  uw ażny  i posłuszny. Zło- 
dziój k łam ie ,  oszukuje  i k radz ie .  D ziecko czyta, pisze i ba 
wi się. Bóg je s t  na jw iększy ,  najśw iętszy  i najlepszy i t. d.

Z d a n ia  2 kilku  podm io tam i a je d n e m  orzeczen iem .  C hło­
p cy  i dz iew częta  ch o d z ą  do s z k o ły .  Głowa, ręc e  i b rzuch  
s ą  częściami ciała ludzkiego. K o ń , pies i w ół s ą  zw ie ­
rzę tam i dom ow em i.  Gęś, k ac zk a  i go łąb  sa ptakami do- 
m ow em i. Szczupak, ka ra ś  i lin są  rybam i.  Róża, tuli­
p a n ,  lilija i fiołek są  kwiatam i. Żyto ,  pszen ica ,  owies , 
ję czm ień  i g ro c h  r o s n ą  na polu i t. p.

Z d a n ia  z  k ilku  u zu p ełn ien ia m i.  P an  Bóg daje deszcz
i p o g odę .  Rolnik s ieje żyto, pszen icę  i inne zboże. Ma­
tka kocha synów  i córki. S to larz  robi k rzes ła ,  szafy, s to ­
ły , łóżka i inne sp rz ę ty  d o m o w e .  Dziecko kocha  Boga, 
rodziców , n au c z y c ie la  i innych  ludzi. S łońce  p rzy św ie -
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ca dobrym  i złym ludziom. Nogi służą ludziom i zwie­
rzętom do chodzenia i t. d.

Zdania  2 spójnikami-, albo, albo. Ludzie mieszkają albo 
po wsiach, albo po miastach. Dzieci albo się uczą, albo 

l bawią. Ptaki gnieżdżą się albo na dr/.ewach, albo w krzach,
albo na ziemi. Koń albo chodzi w zaprzęgu, albo je. 
Maleńkie dzieci albo śpią, albo się bawią i t. d.

Zdania  2 spójnikami: nietylko, ale. Dzieci powinny być 
grzeczne nietylko w szkole, ale i w domu. Człowiek 
powinien nietylko pracować, ale i modlić się. Nietylko 
ludzie, ale i zwierzęta potrzebują pokarmu i napoju. Nie­
tylko wiosna, ale i lato jest przyjemne. Dzieci nietylko 
się bawić, ale i uczyć powinny. Słońce nietylko dobrym, 
ale i złym ludziom przyświeca.

'Zdania 2 spójnikam i: częścią, częścią. Żaby żyją czę­
ścią w wodzie, częścią na ziemi. Ptaki przebywają czę ­
ścią w powietrzu, częścią na drzewach, częścią na zie­
mi. Ptastwo żyje częścią ziarnem, częścią robaczkami. 
Gospodarz pracuje częścią w polu, częścią w domu. Zie­
mię uprawiają częścią przed zimą, częścią po zimie i t p.

Zdania  2 różnem i spójnikami. Z prochem a  b rzytw ą 
ostrożnie się obchodź. Szklanki pękają tak  od wielkiego 
gorąca, ja k  od wielkiego zimna. Żaden grzech, więc i 
kłamstwo panu Bogu się nie podoba. Każdemu zwie­
rzęciu, tcięc i maleńkiemu robaczkowi jest życie miłe. Księ­
życ świeci, ale nie grzeje. Leniwy uczeń uczy się, ale 
nie z własnej ochoty. Ptaki odlatują na zimę, ale nie 
wszystkie. Pies nie ma rozumu, a jed n a k  przywiązany 
jest  do swego pana. Ojciec jes t  starszy n iż  syn. Ko­
ściół jest  wyższy n iż  dom. W oda jes t  zdrow sza n iż  
piwo. Dąb jest wyższy n iż  brzoza. Słońce świeci j a ­
śniej n iż  księżyc. Słowik śpiewa piękniej n iż  skowro- 
nek, ale nie tak długo. Helenka uczy się pilniej n iż  Ró- 

y. 2'a. Słońce świeci we dnie, a  księżyc z gwiazdami w nocy.

Zdania złożone.

Nauczyciel uczy, dzieci słuchają. Rodzice rozkazują, 
a dzieci słuchają. Człowiek sądzi, pan Bóg rządzi. Kto
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śp i ,  ten  nie s łyszy.  Kto w iele  je  i pije, ten  w rozum  
nie utyje. Kto nie pracu je ,  nie pow inien  jeść. Dzieci 
zachow ują  się skrom nie ,  bo  s ą  g rzeczne .  Matka p łacze,  
b o  jój dziecko je s t  chore .  Ten ow oc  je s t  zd row y, co 
je s t  dojrzały. Na w iosnę kw itną  kwiaty , na je s ień  d o j­
r ze w a ją  owoce .  P an  Bóg na to da ł  cz łow iekow i r ę c e  
ż e b y  p rac o w a ł .  K iedy deszcz  pada ,  robi się błoto. Kie 
d y  s łońce  świeci, w tenczas deszcz  nie pada. G dy s ło ń c e  
wschodzi, zaczy n a  być  dzień. G dy liście z d rze w  s p a ­
da,  za czyna  b y ć  jesień  i. t. d.

Na tem  kończymy n au k ę  o zdaniach. Pilny a ro s tro  
pny  nauczyc ie l  każe  dzieciom jak  na jw ięce j  tw o rz y ć  zdań  
różnego  ro d z a ju ,  k ażde  zdanie  ro zb ie rz e  p ierw  ustnie, 
nim je  nap isać  każe. P o tem  na k ażdą  l e k c y ą  napisze 
kilka lub kilkanaście zdań  je d n e g o  rodzaju , każe dzieciom 
u czy ć  się  tychże  czytać, a dla w praw y  w pisaniu, każe 
ta k o w e  p rzep isyw ać .

Tak  p o s tę p u ją c  obejdz ie  się  b ez  wszelkich d r u k o w a ­
nych  w zorów  czyli tablic  i bez  n u d n y ch  e lem en ta rzy ,  
a nauka będzie  tern pożytecznie jsza  im rozmaitsza. D z ie ­
ci wciąż u c z y ć  się b ę d ą  myśleć , myśli sw e  w zupe łnych  
zd a n ia ch  w yra ża ć  i u tw orzone  zdania pisać. O d tąd  n au ­
ka  pisania roz łożyć  się może na pisanie kaligraficzne i 
dalsze  ćw iczenie  w pisaniu zdań, ok resów , pow ias tek  m a ­
ły c h  opisów  i t. p.

Dzieci p rzy s tę p u ją  te ra z  do  czy tan ia  druku .

(Dokończenie „M etody p isa n ia  i czy tan ia“ w przyszłym zeszycie  
Szkoły  Polskiej).

Piśmienne prace członków Towarzystwa 
Pedagogicznego w Miłosławiu.

(Ciąg da szy.)

6 . O rozłożeniu czasu i przedmiotów wykładanych po s zk o ­
łach , p rze z  Fajerskiego, nauczyciela w Miłosławiu.
Planem nazywam wymienienie przedmiotów szkolnych, 

i oznaczenie godzin, w  których wykładać się mają. Pocie-



—  87  -

w aż szkoły są albo świeżo dopiero założone, albo fóż już star­
sze, radzę przeto w pierwszych pizez 2 lata nauczac tylko 
religii, czytania łącznie z pisaniem, rachunków, cwiczeń my 
ślenia i mówienia i śp iew ów ; w drugich zaś ,  jeżeli dziec 
w  chodzeniu do szkoły nie doznawały przeszkód, oprócz wy 
mienionych przedmiotów wykładać naukę o ś wiecie, czyi

real T rzez  wzgląd iż praca nauczyciela kształcącego młode 
pokolenie potrzebuje wielkiego natężema sił umysłu i sił fizy­
cznych że Drzeto nigdy długo trwać me powinna, oświad­
czam'^sie zaP zmnie?szeniem ilości godzin naukow ych; i tak 

• • 7 fiściu na 5 godzin dziennie w 4 dniach
i ; r ,  T S b 'S : . i 4 i * -

i i I In nd 8 — 11 i od 1— 3. Czas ten za najdogo-
dn 'ej 'Sy  uważam lak d!n nauczyciela, jak i dla dzieci; ,  po- 
d S ? ,  « .  należało lak, a b .  d l ,  r.lign a h ,« o ry ,  s l ,  „ y  
znaczono 6 godzin w  tygodniu od 8 - 9 ,  dla czytania z pisa­
niem^ 10 godzin od 9—10 i pierwszą godzinę po południu; 
dla rachunków i  godziny od 40— H ;  ««• ^ j c z e n  umysło-

ostatnie godziny dn‘ rekr^ C/bv  się powinna szkoła bez rekrea- 4 godziny dziennie odbywaćby 8 . 9 ^  ^  ^  ^
cyi, t. j. z rana oc o dzieci chodzić, na południowe
godziny powinny ™ * y 8,k*  injastach „je powinno być różni- 
zas mogą tylko wię • Rekreacya zaś najstosowniejszą 
cy pomiędzy zimą a ^ e m -  sobol fl]e we wtorek j Cj,war.
zdaje mi się być nie w srouę 
tek.

• w szko le , p r z e z  Szadko

Ponieważ duch l y l k o "JJ, ’ s ą / p r E ^ o w l  
guły i formy szkolne, b • howąnjęm dzieci, duchem mo- 
men każdy zajmujący ? wzmasać go, do czego stow'arzy- 
ralnym sam się przejąć m0oą. Sztuka wychowania le-
szema pedagogiczne P ° ■ wychowawcy i w przeświad- 
ży w własnem «?P0 celowi m}0dzież wychowuje. Jeżeli 
czemu o tćm, ku jaki . teaQ n je m a , nie ma i ducha
wychowawca przcswiaucze & P in ic h  środków, któ-

”e0 iednagkże n ig d y ^ o ż ^ ie J ^ ć j ’ onej z ducha płynącćj podniety 
zas anić nie mogą Wielkiej wagi je s t  n.ezaprzeczenie w  pod- 
zasląpic me mogą. <jzjeCjach w p ływ , jaki rodzice sami
niecamu moralnos ■ , k przez w }asny swój przykład,
w  domu n ,  me „ L i ,  aleceń szkol,'  i kościoła.
S J S 5 , r S S S S  s «  z moralnością, I. j. z powinności,-
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mi względem Boga, siebie samego i swych bliźnich, powinno 
poczynać się jak najrychlćjj kiedy tylko dziecko umysłowo 
rozwijać się zacznie; o czem rodzice pamiętać mają. O zba­
wiennych owocach w tym względzie , nie potrzebuję pewnie 
szeroko mówić; postaram się raczej wyprowadzić tu zasady, 
według których szkoła ducha moralnego wzbudzać, utrzymy­
wać i ustalać powinna.

Jak promienie słońca rozchodzą się, i na przedmioty roz­
maite padając się łamią, tak wychodzą z nauczyciela promie­
nie ducha jego na uczniów i w pływ  swój na nich wywierają.
I tak, oziębłość, surowość, niestałość nauczyciela, staną się 
wmet własnością dzieci; i one będą oziębłemi, nie będzie mię­
dzy niemi zgody, a dla nauczyciela znać nie będą winnego 
uszanowania. Nie od rzeczy więc będzie, przytoczyć prawi­
dła, których nauczyciel, chcąc dobrego ducha w szkole obu­
dzić, trzymać się powinien.

Zakazuj i nakazuj rzadko; przestrzegaj wypełniania 
woli twojej; staraj się, aby dzieci były posłuszne z prze­
konania nie z bojaźni przed karą; bądź zaw'sze dobrym 
przykładem dla dzieci tak w  doborze towarzystwa, jak 
i rozrywek; unikaj wszystkiego, coby twój powadze ubli­
żało; pozyskaj sobie miłość tych, którzyby ci w  urzędowa­
niu twojćm pomocnymi być mogli; bądź sprawiedliwy w ka­
raniu i nagradzaniu; podniecaj dobre skłonności dzieci a w y­
tępiaj złe; obudzaj religijne uczucia, a sprawa wychowania 
szkolnego niech ci się stanie sprawą świętą.

Brak religijnych uczuć sprawia niepomyślność w wycho­
waniu i każe często używać środków karnych. Nim do nich 
przyjdziemy, pomówimy o modlitwie, bez którój wszystkie u- 
siłowania w  utrzymaniu dzieci w  karności są daremnemi. Na 
dowód zaś, jak błogi w p ływ  modlitwa w yw iera , przytoczę 
następujący wypadek. W szkole w Osnabriick by ł chłopak 
zły, żadnemi środkami niepoprawny. Gdy znów zawinił, nau­
czyciel w  miejsce wymierzenia kary, wezwał dzieci, by się 
modliły do Boga o poprawy złego współucznia, bez której 
zgubionym będzie na zawsze. Modlitwa dzieci taki skutek 
wywarła, że od owej chw ili chłopak zupełnie się poprawił.

Środka tego nie godzi się jednak zbyt często używać, 
aby nie spowszedniał.

Ponieważ dzieci różne są w szkole, trudno obejść się 
bez użycia środków, jakiemi są nagroda lub kara, aby kar­
ność w dzieciach utrzymać. Celem ich jest: najpierw okaza­
nie dzieciom, że za dobróm idzie dobre a za złem zle; po- 
wtóre zachęcenie ich do dobrego, a odstręczenie od złego.

Prawideł zaś co do tego następnych trzymaćby się na­
leżało. We względzie wychowania użyć wszystkich możebnych 
podniet do dobrego, aby przekroczenia rzadszemi a nagrodę



i karę zbylecznemi uczynić; tylko praw dziw e zasługi, t. j. 
pilność a nie zdolność trzeba nagradzać, i tylko prawdziwe 
uchybienie, n. p. lenistwo a nie niezdolność, trzeba karać; 
błąd z rozwagą popełniony należy karcić; nagrodami zachę­
cać do dobrego, lecz nie budzić p y c h y ; im dziecko młodsze, 
tćm rychlej po czynie następow ać powinna pochwała lub kara.

Z kar, cielesne ostatniemi być powinny i to wymierzone 
z rozwagą, spckojnością, nie w  obecności innych dzieci, i nie 
należy się do tego używać prętów  szkolnych, do pokazywa­
nia przeznaczonych. Przy rozdawaniu nagród dobrze jest, 
obdarzyć jak  największą liczbę dzieci dla zachęty, aby usu­
niętych od nagrody nie zobojętnić!

Pieniądz w ręku dzieci jest  niepotrzebny.

8. O środkach wychowania tak pod względem  fizyczn ym  jak  
duchowym p r z e z  Hoffmana, nauczyciela w  Orzechowic.

Niezaprzeczoną jest rzeczą, że pierwotne wychowanie 
człowieka stanowi o jego przyszłości i charakterze. Aby osią­
gnąć cel wychowania, to je s t  z dziecka zrobić wiernego sy­
na ojczyzny, użytecznego krajowi obywatela, z zapewnieniem 
mu osobistej, tak doczesnej jak wiecznćj szczęśliwości,  p o ­
trzeba jest jak najrychlej duszę jego budzić i rozwijać, a ciało 
w czerstwości i zdrowiu starać się zachować. W rękach nau­
czycieli spoczywa cała przyszłość pod okiem jego wzrastają- 
cój młodzieży; nie powinni przeto zaniedbywać niczego, coby 
cel wychowania popierało.

Że po szkołach wykładane wiadomości, jak: religia, ra ­
chunki,  nauka czytania i pisania, rysónki, history a ,  
nauka o płodach ziemi i silach przyrodzonych', a wreszcie 
odczytywanie moralnych książek, wielki wywierają wpływ 
na umysły dzieci, że kształcą ich uwagę, pamięć i w yobra­
źnię, nie podlega żadnej wątpliwości. Czego głównie w w y­
chowaniu brak czuć się daje, jest niedostateczne przygotowa­
nie młodzieży do życia towarzyskiego. Mało dotąd szkoły 
w tym kierunku działały, może dla tego, iż nauczyciele sami 
przez odebranie spaczonego po seminaryach wychowania, nie 
byli i nie są do życia towarzyskiego jak  potrzeba usposobieni. 
Pomimo to szkoła jednakże powinna być zawsze szkołą ż y ­
cia. Do tego w zywa ją  samo już jej u rzą d zen ie ; nadto 
w pływ  i przykład  nauczyciela, praca i wytrwanie* jego, po­
święcenie się jego serdeczne swem u zawodowi, uczą dzieci 
także obowiązków towarzyskich. Szczególnićj samo życie 
nauczyciela, branie się jego z powierzonemi mu dziećmi po­
winno być żyw ą szkołą, przykładem dla nich, powinno w pły­
wać na rozwój ich duszy.
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Jes t p ew n a ,  że p iękna dusza, tylko w  z d ro w ć m  ciele mie­
szkać m o ż e ;  w ięc  i ksz ta łcenie  ciała p ow in no  być  zadaniem  
szkoły. Że pow ietrze , p o k a rm ,  o d z ie ż ,  czystość, ruch i sen 
wielki w y w ie ra ją  w p ły w  na zd row ie  cz łow ieka  w iad o m ą  
jest rzeczą; ile nauczyciel w  tym celu dzia łać  może w z g lę ­
dem  w y c h o w a ń c ó w  sw oich, pokrótce tu nadm i n ę.

S taran iem  jego być  p o w in n o ,  aby  w  szkole s w o j ć j  de 
możności miał pow ie trze  zd ro w e  i czyste. Łatw o się to osię- 
enie  p rzez częste o tw ieran ie  okien  i d rzw i w y k a d z a m e ,  me 
należy się u ż y w ać  izby szkolnej do sk ład u  og ro do w .n  lub 
rozw ieszan ia  bielizny. -  Co do p o karm u  p o w in ien  n au czy ­
ciel przy  w y k ładz ie  nauki o zd row iu ,  w sk azy w ać  szkod liw ość  
n iektórych p o k a rm ó w ,  a zalecać p o traw y  pros te  jako n a jzd ro ­
w sze  Szczególniej niechaj p rzes trzega  um iarkow an ia  w  pi­
ciu w sp ie ra jąc  n au k ę  s w ą  na  pouczających  p rzykładach .
G o’ do odzieży należy nauczycielowi uw aża ć  na to, aby-dzieci 
chędogo  i p o rząd n ie  a skrom nie  p rz y b ra n e  do szkoły cho 
dziły Nauczyciel najlepszym  jes t  p r z y k ła d e m , jeżeli lak 
siebie jak i cały dom  i szkołę  w  ocbędóstw ie  i p o rządku  
u trzymuje. Dzieci b ru d n y c h ,  nie w y czesan y c h ,  do szkoły  nie 
p o w n ie n  p rz y jm o w ać ,  póki czysto nie p rzy jdą . Kąpanie 
sio jest n iezaw odn ie  d o b ry m  środk iem  do zachow ania  czysto- 
ści- gdzie w ięc  to z ap row adz ić  można, mech się dziec, często 
pod  ok iem  nauczyciela  kąp ią  i uczą  p ły w ać .  Jak  ruc
w reszc ie  tak i spo czynek  koniecznym  je s t  dla cz łow ieka, ale 
z a w sz e  z um ia rko w an iem  uży w an y .  S poczynk iem  mech się 
nie nazyw a  zupe łna  n ieczy nn ość  po pracy ,  raczej przejście  
od  z a t rud n ień  uciąż liw szych  do mniej p rzyk ry ch .  O spałe  
dzieci ła tw o  nauczyciel może zająć p rze z  zad aw an ie  ,m c z ę ­
sto pytań, p rzez  zajęcie ich mnie, ul, ud zającem, prze, miota­
mi p r z e z  częste w s taw an ie ,  śp iew an ie  chórem  > t. p. Ruchem
? a ś  najlepszym  jes t  ten, który się łączy  z pożyteczną jaką  p ra ­
cą  na  w olnćm  p o w ie trz u ;  nadto bieganie do mety, skakanie  
p rzez  row y, pięcie się na d rz e w o  i tym p o d o b n e  gym nas ty-  
czne  ćwiczenia, ba rdzo  ksz ta łcą  ciało, i p rzyjemnie baw ,ą  dzie­
ci, uczą  żyć  zgodnie i w  tow arzys tw ie .  Platon m ó w ,, ze kto 
ducha jedynie  kształci a ciała w y ch ow an ia  zupełnie  zan iedbał,  
tego m ożna z p o g ard ą  n a z w a ć  k u la s e m ,  pon iew aż  chce cho­
dzić na jedn e j  nodze.

. ( D o k o ń c z e n ie  nas tąp i) -



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Przegląd miesięczny.
Wielkie Księstwo Poznańskie. W  Poznaniu polemika

0 obsadzenie szkól elementarnych nauczycielami katolicki­
mi rodu polskiego ustała. Natomiast polscy mieszkańcy 
najwięcej klasy uboższej, podali do magistratu prośbę, aby 
dwie szkoły parafialne: śgo Marcina i śgo W ojciecha ob­
sadził katolickimi nauczycielami Polakami. Przy szkole 
pierwszej howiem umarł nauczyciel Mazierski, a przy dru­
giej przestał być czynnym naucz. Sławczyński. W proś­
bie rzeczonej czytamy: „W miejsce tych dwóch nauczy­
cieli katolików Polaków chce podobno Prześwietny Magi­
strat, jak się z boleścią serca  dowiadujemy, obsadzić te 
szkoły nauczycielami ,wyznającymi inną a nie naszą reli- 
gią katolicką, a przez to oddać dzieci nasze pod dozór
1 naukę ludzi obcej ieligii. Jeden zaś z tych nauczycieli 
ma być człowiekiem obcej narodowości. Nie potrzebuje­
my wiele o tem mówić, jak  to nas musi smucić i oburzać 
i t. d. .. Gdyby Prześ. Mag. rzeczone dwie szkoły obsadził 
różnowiercami nie Polakami, pozostałyby się tylko jed y ­
nie dwie szkoły elementarne w całym Poznaniu z nauczy­
cielami katolickimi na czele, t. j. szkoły w parali farskiej.” 
Jakąkolwiek polscy mieszkańcy odbiorą  odpowiedź i jak- 
kolwiekbądź magistrat wyjaśni tę rzecz , zawsze nas cieszy 
owa prośba, bo jes t  dowodem, że nawet ubożsi już rodzi­
ce uczuli ważność wychowania swych dzieci i o prawa 
swe upominać się poważają W iadom ą jest rzeczą, że 
szkoły polskie w Poznaniu stały dotąd na najniższym sto­
pniu i że polscy rodzice wcale o to nie dbali: czy się ich
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dzieci u cz ą  lub nie, jak się u c z ą  i p o d  jakimi nauczyc ie ­
lami. Je s te śm y  m ocnego  p r z e k o n a n ia ,  że jakkolw iek  nie­
pom yślne  w szędzie  naś  o tacza ją  oko licznośc i ,  szkoły  tak 
n iższe ja k  w yższe stać się m o g ą  d o b r e m i  a p rzynajm nie j 
lepszem i,  jeżeli się niemi rzeczyw iśc ie  publiczność  in tere­
sow ać  zacznie. My Polacy  za mało d b a m y  o to. jak ie  są 
szko ły  i j a c y  w nich uczą  nauczyc ie le ,  a jeżeli sa rkam y ,  
to je s te śm y  za ociężałymi, a b y  głos wspólny, zażalenie za ­
nieść do  w yższych  władz. N iem cy ubożs i w śró d  nas m ie ­
szka jący  więcej od  nas in te resu ją  się szkołami i nauką o- 
w ycn  d z iec i ,  i dla tego na w szys tk ich  zeb ran iach  w spó l­
nych  rej w odzą .  Już ze w zg lędu  na u rządzen ie  gminne, 
t r ze b a  w iększą u w ag ę  zw rócic  na szkolne  w ychow anie  m ło ­
dzieży.

Z apew nia ją  nas, że  kilku w łaścicieli z iem sk ich  udało 
się do  ministra ośw iecenia o zniesienie zakazu  n iep rzy j-  
m ow ania ch łopców  z prow incyi do  g im nazyum  Maryi Ma­
gdaleny  w Poznaniu. W szy sc y  ode 'brać mieli s tanow czo  
o d m o w n ą  odp o w ied ź .  R odzice oko ło  Poznania m ieszka ją ­
c y  s ą  w kłopocie coraz  w iększym , do k ąd  synów  swoich 
o d d a ć  m ają  do  g im nazyum . O sobom  in te resow anym  do ­
nosimy, że  w seksc ie  g im nazyum  Maryi Magd. w Poznaniu 
j e s t  je sz c z e  kilka w ak u jący ch  miejsc, k tó re  za jąć  m ogą 
każdego  czasu c h ło p cy  z prowincyi.

Rozchodzi się wieść, ze  r z ą d  postanow ił za łożyć  j e ­
szcze  je d n o  katolickie tak zw ane  polskie g im nazyum  w Księ­
stwie. ale nie w Poznaniu.

P rz e d  kilku dniami pisał Goniec Polski, że  rz ą d  p o d o ­
b n o  myśli o założeniu zupełnej szkoły realnćj w Poznaniu. 
D o ty c h c z a s  są  tylko dwie k lasy  re a ln e :  te re y a  i sekunda, 
d o łączone  do g im nazyum  Maryi Magdaleny.

Dla ob jaśn ien ia  p rzedm io tu  ty c zą ce g o  się od daw na 
zapro jek tow anej szkoły rea lnej i d rug iego  gim nazyum  w P o­
znaniu , p o d a jem y  kilka dat.

E d w a rd  Raczyński,  który razem  z publicznośc ią  czuł 
p o tr z e b ę  je szc ze  j e d n e g o  w y ższego  instytutu w Poznaniu, 
ofiarował znaczny  fundusz na  za łożenie  takowego, pod  w a ­
runk iem  przedstaw ian ia  z swej s trony  kilku k andyda tów  
na nauczycieli.  R ząd  na tę p ro p o z y c y ą  nie przysta ł,  ale 
czu jąc  sam  p o trz e b ę  ja k o w e g o ś  zakładu, postanow ił o wła­
snym  za rządz ie  za łożyć w Poznaniu szkołę  rea lną .  C ho­
dziło o fu n d u s z e ; podsun ię to  więc gminie miejskićj, aby  
p rze z  wzgląd na korzyśc i  m ateryalne,  ja k ie b y  m iasto  o d ­
nosiło, g d y b y  w je g o  m u rac h  s ta n ę ła  szkoła realna, p r z y ­
czyniła  się do wzniesienia tójże. Miasto w ty m  celu n a ­
łożyło  na  m ieszkańców  p o d a tek  od  d o chodów . Jednakże



szkoła rea lna  do  skutku nie przyszła. N astępnie  dw a g im - 
nazya  poznańsk ie  (katolickie i p rotestanckie)  p rzepełniły  
się uczniami niezmiernie. Szko łę  rea lną  s ta rano  się  do  
nich p rzystosow ać i pow sta ła  te rc y a  a nas tępnie  sekunda  
rea lna  p rzy  g im nazyum  Maryi Magd. Z tąd pow sta ły  naj­
większe n iedogodności dla g im nazyum  M. M. A nap rzód ,  
ja k  się z p ro g ra m u  teg o ro czn eg o  gim. M. M. okazuje, d o ­
szła ilość uczniów do  niesłychanej liczby 662. Ztąd znów 
wynikło zby tec zn e  p rzepełn ien ie  klas, rozs trzelen ie  sił na ­
uczycielskich  na  zby t  liczne klasy, zm niejszenie w pływ u 
nauczycieli na każ d eg o  ucznia z osobna , om dlenie  i zmi- 
trężen ie  sił nauczycielskich, p rzepołow ienie  wszystkich klas 
w e w szystk ich  p rzedm io tach  i w oso b n y ch  sa lac h ,  zkąd  
z je d n e g o  gim nazyum  rzeczyw iście  dw a pow sta ły  gimna- 
z y a ;  z tąd  urosła  p o trze b a  pom nożenia  sił nauczycie lsk ich ; 
lecz zam iast stali nauczyc ie le ,  o p ę d z a ją  p o trze b y  szkoły  
podw ójnej kandydac i  i nauczyc ie le  tymczasowi. D yrek to r  
z p rzepełn ionego  lokalu g im nazya lnego  zm uszony  b y ł  wy­
prow adz ić  s ię ,  co je s t  w adm inistracyi z a k ła d u  w ielką nie­
dogodnośc ią ,  a w je g o  daw nie jszem  mieszkaniu u rządz ić  
musiało g im nazyum  o sw oim  koszcie klasy rea lne .  Tak 
w ięc  w je d n y m  ciasnym, c iem nym , za rw an iem  się sufitów 
g ro ż ą c y m * )  g m a c h u ,  mieści się ściśniony tłum ch łopców  
co bynajm niej ani do zdrow ia  ani do  karnośc i  i p o rz ą d k u  
koniecznego  w szkole p rzyczyn ić  się nie może.

Jest więc te raz  w je d n y m  k ruchym  budynku  zak ładów  
aż  trzy, t. j. dw a g im nazya  i szkoła realna. Kto coko l­
wiek z po trzebam i i życiem szkoły  je s t  obeznany ,  ła two 
sob ie  wystawi, z jakiem i trudnościam i w alczyć przychodzi,  
ab y  w takim zakładzie  no rm alny  stan u trzym ać.

Aby zm niejszyć liczbę uczniów  w ogóle i w każdćj 
klasie z osobna, zakazano  w reszc ie  p rzy jm ow ać  uczniów 
zam ie jscow ych  do g im nazyum  Maryi M agdaleny. Ale za­
kaz ten nie dopina celu swego. Bo jeżeli zam ie jscow ych  
uczniów do  zak ładu  się nie przyjm uje, to tylko dla tego, 
że  m ateryaln ie  już  dla nich m iejsca nie m a ; instytut zaś  
mim o to ja k  by ł tak  j e s t  przepełn iony , bo  ile ab i tu r ien tów  
z instytutu rocznie wychodzi,  tyle p rzyna jm nie j ,  jeżeli nie 
dw a  razy  więcej, od  dołu p rz y b y w a  do klas niższych z sa­
m ego  Poznania. Je s t  więc konieczna i na jrzeczyw is tsza  po ­
t rze b a  przynajm nie j je szc ze  je d n e g o  g im nazyum  i szko ły  
realnej.

*) Gmach gimnazyalny od dawna już nionaprawiany z gruntu, jak 
z przeszlorocznego programu przekonać się  można, grozi zarwaniem  
się sufitów; to niebezpieczeństwo stawa na przeszkodzie  uroczystym  
obchodom  szkolnym.
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Uw ażam y za s tosow ne p rz y to c z y ć  n a l ó m  miejscu fun ­
dusze  szkolne, jakie szkoły  poznańsk ie  posiadały  p rZy oku- 
pacy i te raźn ie jszego  Księstwa p rze z  rzą d  pruski.

Po zniesieniu Jezuitów, se jm  warszaw ski 1773— 5 roku 
p rze zn ac zy ł  cały  ru ch o m y  i n ie ruchom y  m ajątek  po z g a ­
s łym  zakonie  na u trzym yw anie  szkół publicznych  w yższych. 
Na tym sam ym  se jm ie ustanowiona kom isya edukacyjna,  
podzieliła szkoły te na pew ne w ydzia ły ,  "oddawszy tym 
w ydzia łom  fundusze pojezuickie w o b ręb ie  ich zna jdujące 
się. Tym sp o so b e m  wydziałowi wielkopolskiemu, do k tó re ­
go m iędzy  innemi należały szkoły  poznańsk ie ,  dosta ły się 
fundusze po kolegium jezu ick iem  w Poznaniu. Kolegium 
zaś  to posiadało  nas tępu jące  d o b ra :

1. Dębiki i K rzekotowice. 2. Piotrowo z p rzy leg łośc ia-  
mi. 3. Jeziorki z przyiegłościami. 4. Wielkie i Małe S ie­
kierki. 5. W ydz ie rzew ice  z przyiegłościami. 6. B ochlewo 
i Tokarki.  7. Gow arzewo. 8. Klucz mechliński, to j e s t  wsie 
Mechlin, D ąbrow a,  Koleje, Luciny. 9. So łec tw o w Słuszynie. 
10. Bielawy. 11. Janusze  wice. 12. Zem oko (?) 13. Wołki (?) 
i 14. P rzyko ra .

W  sa m em  mieście Poznaniu  posiadało  kolegium jezui­
ckie n as tęp u jące  n ie ruchom ośc i:  1. Kolegium z ob sz e rn y m  
o g ro d em . 2. Browar. 3. Dom na w rocławskiej ulicy, p ó ­
źniej Rybskich. 4. Dom na ulicy świętosławskiej. 5. O gród  
wielki, później Mycielskich. 6. Dorn szkolny, gdzie teraz 
gym nazium  katolickie. 7. Drukarnią. 8. P o d w o rze  za ko ­
ś c io ł e m , gdzie te ra z  stoi hotel saski.  9. Kościoł. 10. Bu 
larnią. 11. Kuźnią. 12. Dom na ulicy św ię tosławskiej ,  pó ­
źniej w łasność  D om iechow skich.  13. Dom na ulicy św ię to ­
sławskiej, później Kostkowskich.

Gdy rz ą d  pruski w r. 1793 tę część  Polski objął,  
z wszystk ich  n ie ruchom ośc i pojezuickich posiadały  szkoły 
poznańsk ie  tylko dzisiejsze kolegium pojezuickie wraz z ogro- 
dem . Natom iast szkoły te miały nas tępu jące  kapitały:

1. Na d o b r a c h  M odrzę . . . 119,157 zł.
2. Na d o b ra c h  W łoszakow ice . 194,000 „
3. Na Z a d o r a c h  11,915 „
4. Na T r z e b i n i u   62,000 „
5. Na Jaszkow icach(Jaszkow ie?)  120,000 „
6. Na W i e j e w i e   127,990 j,
7. Na syn a g o d ze  poznańskie j . 115,439 „
8. Na synagodze  w W ronkach  . 25,000 „
9. Na syn a g o d ze  w S w a rz ęd z u  18,500 „

10. Na synagodze  w M iędzyrzeczu 17,233 „
11. Na sy nagodze  w Lesznie . . 11,066 „

Do przen iesien ia  822,300 zł.
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Z przeniesienia 822,300 zł.
12. Na dobrach Koźmińskich . 360,000
13. Na L e s z n i e .................................  584,658 ,,
14. Na Jankowicach, Ceradzu itd. 239,157 „

Ogółem  ’ 2,006,115 zł. '
Fr° c z  tego z dóbr Dębiny płacono rocznie 6,565 zł. 23 gr.

— — Piotrowa — 2,304 „ —
—  —  Jeziorek —  5,940  „ 15 „
—  —  Siekierek —  2,470 „ 1 „
—  —  Wydzierzew ic — _______ 4,000 „ —  „

Ogółem . 21,280 zł. 9 gr.
Sam e zatem szkoły poznańskie z funduszów kolegium  

pojezuickiego w Poznaniu, miały przeszło 120,000 złotych  
rocznego dochodu. Prócz lego w dzisiejszetn księstwie  
poznańskiem były znaczne majątki po kolegiach i rezyden-  
cyach jezuickich w B yd goszczy ,  W schowie, Międzyrzeczu.

Do funduszów szkolnych należeć także powinny w szy ­
stkie ruchome i nieruchome majątki po zniesionych kla­
sztorach, Cystersów, Benedyktynów  i innych zakonników, 
mianowicie zaś Benedyktynów w Lubiniu i Mogilnie; Cy­
stersów w Obrze i P rzem ęc ie ,  B ledzewie,  Paradyżu, W ą­
grow cu, Koronowie; Cystersek w O wińskach i Ołoboku;  
Norbertanek w Strzelnie itp. Dobra zaś każdego z przyto- 

tu klasztorów wartały w przecięciu najmniej po
UiUUU}UvU

Gdy słowa te piszemy, dochodzi nas w iadom ość, że  
z ministerstwa nadeszło w tych dniach do tutejszej regen- 
cyi pozwolenie utworzenia now'ego gimnazyum katolickie­
go:  Now;y ten zakład naukowy ma być pomieszczony  
\v Szremifi lub Wągrowcu. O sposobie  i w ysokości uposa­
żenia tego instytutu nic do tych czas nie wiemy.

W skutek odezw y dyrekcyi ochron poznańskich ba­
wiąca w Poznaniu publiczność licznie się d osyć  zgromadzi­
ła na bal w Bazarze w tłusty czwartek. D ochód  przezna­
czony na korzyść ochronek. Dyrekcya bazarowa udzie­
liła sali bezpłatnie. Bilety sprzedawano po talarze. Z czte­

r e c h  ochron polskich w Poznaniu, pozostały się tylko dwie 
a 1 te są b ez funduszów.

Dozór szkoły Ludwiki ogłosił następującą od ezw ę z d. 
31 stycznia 1851. „Przychylając się do wielostronnie w y­
nurzonego życzenia, postanowiliśmy przy król. szkole Lu­
dwiki utworzyć polskie k lasy  — po Wielkanocy r. b. tym ­
czasowo jednę — których celem będzie, córki polskich  
familii przez nauczycieli posiadających dokładnie język  pol­
ski, do odwiedzania innych klas przysposobić. Wykona­
nie planu tego zależy, rozumie się sam o przez się, od



zgłoszenia się dos ta teczne j liczby uczennic do  tejże klasy: 
up raszam y  za tem  sz anow nych  rodziców, k tó ry ch  to d o ty ­
czę, aby  się z có rkam i sw ojem i już  w cześn ie  do  d y rek to -  

. ra zakładu zgłosili. Kurs ro z p o c zy n a  się  ł kwietnia r. b.;
opłata szkoły w łącznie  z g im nas tyką  wynosi kwartalnie 5 

! tal. 7 sgr. 6' fen.“ Jakkolw iek  w olelibyśm y, ab y  w t y m j e -  
; dynym  u nas rzą d o w y m  instytucie w ychow ania  panien, u p o ­

sażonym  funduszami poklasztornem i,  obok  niemieckich b y ­
ły, za m ia s t  kilku, w szystk ie klasy po lsk ie ;  to p rzec ież  i te 
kilka k las  polskich w instytucie pub licznym , uorganizow a- 
nym  na s ta łych zasadach ,  zaopatrzonym  w dosta teczne siły 
nauczycie lsk ie ,  s tać  m oże  się uży tecznem i dla publiczności 
polskiej,  zw łaszcza mniej możnej w Poznaniu. My z na­
szej s t rony  ośw iadczam y się za posyłaniem  polskich dzie- 
w czątek  do u rządz ić  się m a ją c y c h  klas polskich w szkole 
Ludwiki, bo  w idzimy ca łą  w yższość  zak ładu  publicznego 
nad wszelki prywatny ,  bo  wiele có rek  mniej zam o żn y ch  
rodziców  p op rzes ta je  na wykształceniu, jakie da ją  niższe 
klasy, w k tó rych  właśnie po polsku p rze d m io ty  m ają  być 
w ykładane.  Jeżeli p rzez  kilka klas u cz y ć  się b ę d z ie  p a ­
nienka po po lsku , to chociaż  po tóm  w w yższych  klasach, 
s łuchać  będ z ie  nauki w niemieckim j ę z y k u , nie m oże 
p rzecież-  tak znacznego  ponosić u szczerb k u  ja k  dziś, 
k iedy p rzez  w szystkie klasy za p o m o c ą  niem ieckiego j ę ­
zyka  kształcić się je s t  zniewolona, a i te raz  ch o d z ą  Polki, 
lubo nie tyle co dawniej, do  szkoły  Ludwiki. W reszc ie  
s ły szym y  z ust w ia ro g o d n y c h , że d o zó r  szkoły  Ludwiki 
myśli u rzą d z ić  później i w yższe klasy p o lsk ie , jeżeli się 
dosta teczna  l iczba Polek  w n iższych  k lasach  do w yższych 
usposobi.  —  W szakże,  ja k k o łw iek b ą d ź  najmocniej się ośw iad­

c z a m y  p rzeciw  wszelkim czy ukry tym  czy ja w n y m  zam ia­
ro m  germ anizow ania  Polek ś rodk iem  języka  ojczystego.

Ż PROWINCYI mało a zw łaszcza d o b ry c h  odebra liśm y 
w iadom ości ty c z ą y c h  s ię  szkół, w ychow ania  i t. p. Nau- 
uczyciele  eletnen. z niecierp liw ością  w yg ląda ją  organicznej 
ustaw y dla szkółek wiejskich, p rz y c z ć m  sp o d z iew a ją  się 
p o p r a w y .s w e g o  bytu . Jes t  wielu takich, k tó ry ch  tylko j e ­
szcze  ten je d e n  widok w p rzy sz ło ść  za jm uje ,  z re sz tą  obo-  

—jsŁae. dla nich  to w arzys twa pedagog iczne ,  ko n le re n cy e  n a ­
uczycielskie, książki, p ism a p edagog iczne ,  zgoła  w szy ­
stko w yższe, um ysłow e. Miło nam  w szakże  o św iadczyć ,  
że znam y wielu gorliwych około d o b r a  p o ru cz o n y ch  im 
dzieci, a  ci w c h ę c ia c h  i p ra c a c h  swoich nie u s ta ją ;  g ro n ­
ko ich raz  po raz now ym  cz łonkiem  się powiększa. — 
S łyszym y  także o uża lan iach  się wielu księży, że  co raz  
więcej trac ą  w pływ  n a  nauczycie li  i szkoły. Mówiąc p ra -
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wdę wpływ leży po większej części w ręku księży : jeżeli 
się kio skarży na brak wpływu, to niezawodnie za mało 
go interesuje szkoła i wychowanie, za mało pracuje współ- : 
nie z nauczycielem. Obojętność jest  wszędzie wielka. Od ' 
żadnego z Towarzystw Pedag. nieodebraliśmy ani sprawo
m!nma a»T-, vv,iacloino?ci,' Przypominamy się Dyrekcyi Tow. 
Fed. w Miłosławiu, która nam winna sprawozdanie z o d ­
bytych zgromadzeń.
w  ^  31iłosła wiu odbył się bal członków pedagogicznych.

Mielzyme rozwiązało się już Tow. Ped. dla tego ż e s r e  
większa część nauczycieli usunęła, k tórzy nawet" obcow a­
nia z gorliwszymi kolegami związanymi przyjaźnią i jedne- 
mi dążeniami unikają. Nie ustawajcie gorliwi bracia w tych 
skromnych ale użytecznych pracach,

Jakiś zły duch wędruje od jednego giminazyurn do 
drugiego. Niedawno w Poznaniu uczeń tercyi zabił w po­
jedynku kolegę z kwinty. Przed  dwiema tygodniami zbun­
towała się sekunda w g i m n a z y u m  t r z e m e s  z e ń s k i e m  
przeciw niektórym swym nauczycielom, nie przestała na 
wyroku kolegium nauczycielskiego i zażądała  osobnej ko­
misy, z Poznania. Ostatecznym skutkiem tego wydarze­
nia było to, że pięciu uczniów oddalono, a innych ukara-
r i ! : ? eT em - Z, zaś czytaliśmy niedawno

0azetach, ze sąd  przysięgłych wskazał na karę  więzie­
nia dwóch panów, sekretarza ziemstwa Nasse i brata jego 
posiedziciela dobr  Cezara Nasse, którzy naszli dom dyr e­
ktora gimnazyum tamtejszego i zbili go mszcząc sie że 
ukarał cieleśnie syna sekre tarza  ucznia czwartej klasv’

Z TRZEMESZNA doszła nas smutna nowina, że nau­
czyciel Łukaszewski, autor kilku użytecznych książek szkol­
nych, tłumacz wybornego dzieła gospodarczego przez No- 
bisa i kilku innych, umarł na suchoty dnia 2Ł Lutego. Po­
zostawił żonę i kilkoro dzieci bez utrzymania. Ciężko on 
przez cały czas pracował na kawałek chleba i sam sie 
podmosł sam wykształcił. Umarł w kwiecie wieku

L JAROCINA piszą Gońcowi: Wiele już pisano i roz­
prawiano o domach ochrony, ale pewnie prócz Poznania, 
Gostynia i Kościana nigdzie więcej takowych nie urządzo­
no. Ktoby jeszcze powątpiewał o potrzebie takich zakła­
dów, ten niechaj posłucha, co się u nas świeżo wydarzyło 
a zmieni swoje zdónie, wzruszy się do litości i pierwszy 
zawoła: starajmy się o domy Ochrony! Uboga jedna  wdo­
wa która przez różne nieszczęścia do największej przyszła 

Y 1 z jałmużny tylko siebie i czworo dzieci utrzymy
sWamemdUz im Ł yS"ła Z, d °T 'U P (> . ° k r a c h y  chl? ba zostawiwszy
ku Nae.e ń™ Zam5n'l<? ej ,zbJ C- Pallł siS na komin­ku. Nagie prawie dzieciny drżąc od zimna powchodziły
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na kominek, tuiąc się do ognia. Wtćm krzyk powstaje 
w izbie, sąsiedzi się zbiegają i widzą palące się dziecko. 
Spieszny ratunek lekarza zachował je  przy  życiu, choć 
przez pare niedziel niebożątko dużo cierpieć musiało. Le­
dwie to jedno się wyleczyło, gdy przedwczoraj z drugiem 
podobny przypadek się wydarzył, ale jeszcze smutniejszy, 
bo całe od  ognia poparzone, na drugi dzień Bogu niewin­
ną du6zę oddało. Sąd  ma wprawdzie tu zjechać i ob- 
dukcyą odprawić, ale taka troskliwość o dobro ludzkości 
na nic się nie p rzyda , jeżeli władza radykalnych środków 
nie użyje i starać się nie będzie o urządzenie domów 
ochrony dla biednych, bo na prywatne osoby przeciążone 
daninami wszelkiego rodzaju liczyć nie można.

Z GÓRNEGO SZLĄSKA dowiadujemy się ,  że zasłużo­
ny, stary, liczną familią otoczony nauczyciel Lompa wyro­
kiem regencvi w Opolu pozbawiony został zupełnie posady 
i chleba. Wszelki datek, jakiby litościwa ręka  dla Lompy 
na ręce  Redakcyi Szkoły przesłać zechciała, przyjmuje się 
z wdzięcznością.

Z PRUS ZACHODNICH mimo wielokrotnych wezwań 
nowych, nie możemy najmniejszej o tamtejszych szkołach 
uzyskać w iadom ości, dla czego całkiem nie w iem y, co się 
tam dzieje.

Z WARSZAWY donoszą: Ochronki miejskie mnożą
się na prowincyi. Świeżo poświęconą i otworzoną została 
podobna ochronka dzieci we wsi Gęsie (w Podlaskiem), 
należącej do p. Seweryna Łubieńskiego.

W GALICYI smutny ma być stan szkółek miejskich. 
Zapowiedziane prawo o szkółkach miejskich dotąd nie ogło­
szone. Szkółki te są podobno jak najgorzej obsadzone 
nauczycielami, którym szczupłość dochodu każe szukać 
gdzieindziej zarobku. Wiele szkółek istnieje tylko na p a ­
pierze, kiedy lokale szkolne od dawna przemienione zostały 
w stajnie i chlewy. — Organizacya dla szkół wyższych już 
w ministerstwie ukończona.

WIEDEŃ. Według niemieckiej gazety ilustrowanej pra ­
cują w Austryi pilnie około reorganizacyi szkół elementar­
nych. Dochody nauczycieli mają być podwyższone Szkoła 
pozostaje się w ścisłej zależności od kościoła.

Reforma gym nazyów austryackich wstrzymaną została 
|  przez brak funduszów na opłacanie zdatnych filologów.

Co się tyczy uwzględnienia języków  narodowych na 
\ uniwersytetach austryackich wszyscy profesorowie w Kra­

kowie, wyjąwszy trzech, wykładać mają nauki po polsku, 
we Lwowie po polsku trzech , w Pradze po czesku 10 
profesorów i 3 docentów, w Gracu po słowacku 3, w Wie­
dniu po słowiańsko 3 ,  a w Ołomuńcu tylko jeden.


